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Dalszy ciąg procesu b. więźniów brzeskich. 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W SĄDZIE? 
BaaaBBajBBBBBaaBaeaBaaaaB 

Wczorajsza sobota najnudniejszym dniem w procesie. 
WARSZAWA 22, 11. Dużą sensację 

w kuluarach sądu wywołał list b. mini 
stra Czechowicza, opublikowany w jednem 
z prowincjonalnych pism polskich. 

Ust ten brzmi w streszczeniu jak na 
atępuje: 

„Wielce Szanowny Panie Redaktorze 
Mam zaszczyt prosić uprzejmie p. Re 
daktora o umieszczenie w poczytnem piś 
mie Pańskiem następującego oświadczenia 

Po przejrzeniu sprawozdań praso, 
wych z 21-go dnia rozprawy przeciwko 
b. więźniom brzeskim, stwierdziłem co 
następuje: 

Na zapytanie p. posła Llebermana, czy 
Istotnie b. minister skarbu Czechowic; 
miał, gdy chodziło o legalizację kredy 
łów dodatkowych drogę do Sejmu zam 
knlctą, b. premjer p. dr. Bartel oświad 
czyi: 

„Gdyby przyszedł z tem do mnie, ta 
by napewno się okazało, że droga do 
Sejmu nie jest zamknięta. Tak tłumaczyć 
się nie może. Wtedy minister składa te 
kę. Nie wydaje m] się, żeby minister 
miał płakać, że mu drogę zamykają, za< 
miast iść do mnie, jako do szefa rządu 
Gdybym go nie puścił, to on wyjmuji 
kawałek papieru I składa dymisję". 

Dalej b. min Czechowicz przypomina 
znane swe listy, skierowane do komlsj" 
budżetowej Sejmu j do premjera Bartla 
I dalej tak pisze: 

„Dlaczego jednak dymisję zgłoszoną 
przeze mnie 16 listopada 1928 r. nas tęp 
nie cołnąłem? 

Zostałem na prośbę p. Bartla dopiero 
wtedy, gdy Sejm uchwałą z dnia 5 grud 
nia 1928 r. przyjął do wiadomość] oświad 
czenie premjera, Iż rząd przedłoży kre­
dyty dodatkowe za rok 1927.28 do u ;ta 
wowego zatwierdzenia. 

Sejm nie uważał wtedy sprawy za na­
głą I żadnego terminu nie wyznaczył. 
Trudno więc było ode mnfe wymagać, 
abym był bardziej sejmowym, niż sam 
Sejm. Przyśpieszyłem jednak prace nad 
zamknięciami rachunkowemi za rok 1927 
—28 i złożyłem je Najwyższej Izbie Kon 
troli już w pierwszych dniach marca 1929 
r., co stanowi chyba rekordową szybkość, 
gdy się zważy, że za czasów mego urzę-
dowania zostały odrobione zaległości za 
wszystkie lata poprzednie. 

Śmiem więc twierdzić, że Jeszcze 
przed zapadnięciem uchwały Sejmu dnia 
12 marca 1929 r. o postawieniu mnie w 
stan oskarżenia, możliwem było prze­
dłożenie Sejmowi dodatkowych kredy 
tów, uzgodnionych nawet w myśl kon 
cepcji p. Bartla z zamknięciami rachun 
kowemj. 

Wystarczyłoby nawet — jak to zeznał 
przed Trybunałem Stanu • marsz. Daszyn 
ski, — wyznaczenie przez rząd wiążącego 
terminu. 

O ile jednak prem. Bartel tego nie uczy­
nił, a jednocześnie sprzeciwił się złożeniu 
przeze mnie sprecyzowanej obietnicy w 

Cziang-Ka i -Czek 
na froncie 

Marszałek Cz?ang-Ka'i-Czek, prezydent 
chińskiego rządu narodowego udał * się 

na front w pobliżu Pekinu. 

tym przedmiocie, to konsekwencje, jakie 
na mnie spadły, upoważniły mnie w zupeł­
ności do ujawnienia przed sejmową ko­
misją budżetową przytoczonych na wstę­
pie faktów, co uznała też za słuszne ów­
czesna Rada ministrów. Proszę przyjąć 
wyrazy prawdziwego szacunku i poważa­
nia. 

Podpisany: O. Czechowicz. Dnia 20 
listopada 1931 r." 

List wędruje z rąk do rąk obrońców, 
którzy żywo naradzają się 

' nad Jego tekstem. 
Podobno wynikiem tych narad ma być 
postawienie przez obronę wniosku o prze­
słuchanie p. Czechowicza w charakterze 
świadka; a w dalszej konsekwencji prze­
słuchanie po raz drugi na powyższe oko­
liczności również p. Bartla, poczem mo. 
globy dojść nawet do konfrontacji między 
p. Bartlem a p. Czechowiczem. 

SENNY NASTRÓJ. 
Z pośród dwudziestu kilku dni roz­

prawy dzień wczorajszy przedstawia się 
najmizerniej, bowiem przeznaczono do ba­
dania jedynie 40 świadków odwodowych 
Sawickiego. 

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęto ze 
znacznem opóźnieniem, gdyż jak zwykle 
w sobotę, odbywa się ogólne posiedzenie 
sędziów okręgowych. 

Listę świadków przeważnie posła Sa­
wickiego, — rozpoczyna student Konstan­
ty świsun, który był współpracownikiem 
Sawickiego i jego towarzyszem na tere­
nie Białegostoku. 

Ławy obrońców świecą pustkami. Sie 
dzi tylko kilku adwokatów, wśród mch 
adwokaci Sawickiego, świadka Świstuna 
wypytuje adw. Ujazdowski. Świstun opo 
wiada szeroko o wiecu w Krzemienicy, na 
którym, wedle zeznań świadków oskar. 
żenią, Sawicki miał napadać na kościół 
katolicki i atakować mocno tamtejszego 
proboszcza ks. Malinowskiego. 

Świadek Antoni Troch słyszał szereg 
przemówień posła Sawickiego. Nic pod­
burzającego Sawicki nie mówił. Adwokat 
Czernicki zapytuje się o poszczególne 
wystąpienia Sawickiego. 

świadek. Razu pewnego oskarżony Sa­
wicki zwracał posłowi Łosiowi uwagę, 
że zbyt ostro przemawia. Poseł Sawicki 
na kresach północnych jest 

bardzo popularny. 
Wpływami swemi według świadka krze­
wił polskość 1 tępił komunizm. Sawicki 
propagował „rewolucję", z kartką wybor­
czą w rękach. 

świadek Alfons Waluk zeznaje również 
o wiecu w dniu 9 maja w Dąbrowie. 

Przewodniczący: A skąd świadek pa­
mięta tak 

dokładnie tę datę. 
świadek: A bo to poprzedniego dnia 

było święto św. Stanisława. 
Świadek opisuje iż przebieg wiecu był 

całkowicie spokojny. Mówca wzywał 
wiecownlków do szanowania prawa i kon­
stytucji. 

MĄDRA ODPOWIEDŹ. 

Sędzia Rykaczewski egzaminuje świad­
ka pytając go o znaczenie konstytucji. 

Świadek. Konstytucja jest to prawo 
naszego państwa. Państwo jest na kon­
stytucji oparte. Następnym świadkiem był 
Szymon Konstanciuk. Ciekawy typ, chło­
pa prawosławnego z Białostoczczyzny. Kon 

stanciuk mówi dziwnym djalektem, wła­
ściwie językiem białoruskim. Przewodni­
czący pyta go co poseł Sawicki mówił o 
polityce. 

Świadek: Że „sztafruje" za dużo lu­
dzi. 

Obrońca. Jak to było na wiecu w 
Jaśnie? 

Świadek: Najpierw przemawiał Sawic­
ki, potem Wołyniec, to policja „kriczala": 
„rozeście sie!''. A to był świątkowy dzień. 
Więc było kilka tysięcy ludzi. Jak się 
rozeszli zaraz to i policja wymała szasz-
ki i był krik i płacz ) dzieci i kobiety kr i . 
czały 1 płakały. No i Sawicki krykał 

żeby był spokój. 

KTO STRZELAŁ? 

Dalej przed sądem staje świadek Król. 
Sawicki zapytują go: Kiedy pan był w 
Knyszynie na moim wiecu? 

Świadek. Wtedy, kiedy 
było strzelanie. 

Adw. Ujazdowski: Czy kto zeznawał w 
Białymstoku, że Sawicki strzelał do poli­
cji? 

Świadek. Tak, trzech policjantów. 
Adw. Czy Sawicki był skazany? 
Świadek. Nie, uniewinniony. 
Adw. A czy policja może strzelała? 
Św. No tak, to przecież było stwier­

dzone, że policja strzelała. 
W ten sposób cierpliwi sędziowie w 

ciągu całego dnia przesłuchiwali świad­
ków posła Sawickiego. Przybyło ich do 
pałacu Paca na Miodową aż 43. Wszyscy 
na pytania obrońców pokolei dawali 

jednakową odpowiedź. 
Nie mówił, nie nawoływał, bronił konsty­
tucji. 

W poniedziałek dalszy ciąg zeznań 
świadków obrony. 

SENSACYJNE POGŁOSKI. 
WARSZAWA 22, 1 1 . W przyszłym ty­

godniu zakończą się zeznania świadków 
odwodowych, wybitnych działaczy poli­
tycznych i zapewne zakońc-ony zostanie 
przewód sądowy. W kuluarach sejmowych 
mówi eię, że mają nastąpić pewne nies­
podzianki, polegające na rozszerzeniu aktu 
oskarżenia na te oosoby, które podczas 
rozprawy przyznały się do współdziałania 
z Centrolewem. Pozatem nie jest wyklu­
czone, że będą wezwani nowi świadko­
wie, którzy nie mogli się wypowiedzieć 
dotychczas, z powodu że nie zostali powo­
łani 

do składania zeznań. 
Do nich mają należeć min. Składkowski, 
Pieracki, były min.ster Czechowicz, pre­
zes Sławek i wielu innych. 

Uporczywie utrzymuje się pogłoska, 
że na piątkowej naradzie w Belwederze, 
na której był wicepremjer Pieracki, po­
dobno marszałek Piłsudski zgodził się wy­
stąpić przed sądem jako świadek i przed­
stawić 

swoje motywy działania. 
. Ile jest prawdy w tych pogłoskach 

niepodobna stwierdzić. Należy tylko za­
notować, że już z chwilą powrotu mar­
szałka PJsudskiego z Rumunji do War­
szawy w pras]e pojawiły się odpowiednie 
doniesienia. 

Wielki krach bankowy w Niemczech, 

W Berlinie załamał się Bank dla Hand lu i Nieruchomości wskutek mlljonowych 
nadużyć dyrekcji I zarządu. Przed zam knlętemi bramami banku gromadzą sfę 

poszko dowanl. 

Zwłoki tragicznie zmarłego oddano rodzinie 
Warszawa 22/XI. Tematem rozmów 

komentarzy stało się sensacyjne mor­
derstwo przy ulicy Senatorskiej 81. 

Znane w szerokich sferach osoby, tak 
księżniczki Zofji Zyty Korybut - Woro-

Kaieżna Zef ja Korybut « Woronlecka 
I i. p, Brunon Jan Boy. 

nteckfej, jak i" ofiary — przemysłowca, 
ś. p. Brunona Jana Boya, budzą 

ogromne zainteresowanie. 
Oto garść zebranych szczegółów z 

życia bohaterów tragicznego dramatu. 
ś. p. Brunon Jan Boy urodził się w ro­

ku 1891 w Łodzi, kształcił się w kraju. 
Po ukończeniu Wyższej Szkoły Handlo­
wej, Boy wstąpił w szeregi zawiązują­
cych się Legjonów. 

Jako porucznik jdnego z pułków pie­
choty legjonowej, służył do końca wojny. 

Po wystąpieniu z wojska, Boy ożenił 
się z córką przemysłowca łódzkiego, p. 
Eugenją Bokslajtnarówną, z którą miał 
dwie córeczki, Eugenję i Barbarę, liczą­
ce obecnie 11 1 6 lat. 

Przed niespełna rokiem małżonkowie 
rozeszli się; p. Eugenja wyjechała do ro-

I dzlców w Łodzi, zabierając młodszą c6-
' reczkę. 

Ś. p. Boy cieszył się dużą sympatją 
wśród kolegów I znajomych, — jako ku­
piec miał 

nieskazitelną opinję. 
Od kilku lat Brunon Boy był właści­

cielem magazynu wyrobów gumowych 1 
przedstawicielem f irmy szwedzkiej „Tre-
torn'* przy ul. Senatorskiej 81. 

Sprawczyni zabójczych strzałów 1 
śmierci przemysłowca, ks. Zafja Zyta 
Korybut Woronlecka, pochodzi ze starej 
arystokratycznej rodziny. 

Urodziła się w 1906 roku w majątku 
rodzinnym Młodztanowle w Łomżyń­
skiem, z ojca ks. Władysława V matki 
Marjl z Gostomsklch. 

Po dojściu do pełnoletności, ks. Zof ja 
otrzymała majątek Wężowiec pod Mo­
gielnicą. 

Przed półtora rokiem ks. Woronle­
cka — wbrew życzeniu rodziców 1 rodzi­
ny — poślubiła nadleśniczego w lasach 
hr. Zamoyskiego — Inżyniera Toepfera. 

Po miesiącu małżonkowie się ro­
zeszli. 

Po otrzymaniu rozwodu księżniczka 
Woronlecka powróciła 

do panieńskiego nazwiska. 
Po aresztowaniu ks. WoronleckieJ, 

osadzono ją w areszcie przy urzędzie 
śledczym. 

Tak w chwili aresztowania, jak 1 w 
czasie zeznań, ks. Woronlecka zachowała 
zupełny spokój. 

Decyzją sędziego zastosowano do niej 
bezwzględny areszt zapobiegawczy. 
Zwłoki tragicznie zmarłego oddano 

rodzinie. 

1,000 górników odciętych od świata. 
Straszna katastrofa w kopalni 

Nie będzie zawieszenia broni 
w Mandżurii. 

PARYŻ, 22. 11 Od wŁ kor— Delegat 
Japonji przy Lidze Narodów, Yoszizawa, 
otrzymał depeszę z Tokio, zawierającą 

nowe dyrektywy. 
Rząd japoński zaleca Yoszlzawle, 

aby nie godził się na żadne propozycje 
zawieszenia broni w Mandżurji pod presją 

Ig i Narodów. Byłoby to możliwe tylko 
w tym wypadku, gdyby na Dalekim 
Wschodzie istniał stan wojny. Jednakże 
wojny niema i dlatego Japonja nie może 
pertraktować na temat zawieszenia 
broni 

Wstrzymanie operacyj wojskowych 
jest niedopuszczalne 

choćby z tego względu, że umożliwiłoby 
Chińczykom koncentrację 200-tysięcznej 
armji w rejonie Cycykaru. Przeszkodzi­
łoby pozatem wojskom japońskim w wal­
kach z chunchuzami 1 z samozwańczyml 
generałami chińskimi. 

Rząd japoński życzy sobie, by Yoszi­
zawa nie wygłaszał żadnego expose w 
Lidze Narodów bez każdorazowego poro­
zumienia się z japońsklem minister­
stwem srjraw zagranicznych. 

LONDYN, 22 11. — W Doncaster 
(hrabstwo York) nastąpił w nocy kata­
strofalny wybuch w kopalni węgla ka­
miennego Bentley. 

OJ kilku godzin szyb płonie. Co chwi­
la następują nowe wybuchy podziemne, 
przyczem słupy ognia wydobywają się z 
kopalni, oświetlając czerwoną łuną oko-
Ucę. 

Dostęp jest możliwy jedynie przez 
Inne szyby. W akcji ratowniczej biorą 
udział ekipy sąsiednich kopalń. 

LONDYN, 22 11. — Dotychczas z 
kopalni w Bentley wydobyto 18 trupów. 
Akcja ratownicza w toku 

Wskutek zawalenia się sztolni na 
wyższych piętrach, 

około 1000 górników zostało 
odciętych 

od świata. Lada chwila spodziewane jest 
dotarcie kolumn ratowniczych do uwię­
zionych górników. 

LONDYN, 22 11. — Kolumny ratow­
nicze zdołały przedostać się do nfższych 
pięter kopalni, gdzie znajdowali się od­
cięci od świata górnicy. Wydobywanie 
ich na powierzchnię ziemi trwa. Wszy­
scy są ogłuszeni, lecz nie zatruci gazem. 

Dotychczas stwierdzono wśród nich 
brak siedmiu, którzy prawdopodobnie 
ponieśli śmierć, obok 18 odnalezionych 

. poprzednio zabitych. 
Dziedziniec w kopalni Bentley jest 

obstawiony przez kordon policji. W chwi­
l i , gdy windy zaczęły pracować, dowożąc 
ocalonych górników, tłum kobiet przer. 
wał kordony 1 wdarł się do kopalni. Po­
licja z trudem przywróciła porządek. 

Pożar szybu jest już umiejscowiony. 
Górnicy przebyli pod ziemią 5 godzin, 
całkowicie odcięci od śwfata. Katastro-
fa nastąpiła wskutek wybuchu gazu. 
Jak się zdaje ogólna liczba ofiar wynie­
sie około 25 osób. 

H E R B A T N I K I 

H W E D L A Jj 
N A J L E P S Z E 
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Defraudacja pieniędzy inwalidzkich. 
Sensacyjne aresztowanie. 

Mławie. Kornacki zdefraudowal przy 
budowie kolonji Inwalidzki?]' 30,000 zł. 
Po tych nadużyciach przi-nfósl się on do 
Warszawy, gdzie zamieszkał pod zmie-
nionem nazwiskiem Daniela. 

Warszawa 22. 11. tel wl. 
Władze bezpieczeństwa aresztowały 

HUftegO z działalności na terenie łn-
stytucyj Inwalidzkich Janusza Kornac­
kiego. Aresztowania dokonano na sku­
tek poleceń prokuratora przy sądzie w 

CisŁa ną wyższych uczelniach 
w W a r s z a w i e . 

Warszawa 22. 11. 
Wznowione wczoraj na wyższych u-

czelnlach w Warszawie wykłady nie zo. 
stały zakłócone. Legitymacje wchodzą­
cych do uczelni były dokładnie spraw 

_j.g_C.ff O* 

©Uciec p I ^ c f o r i r j i a L dzieci 
z g i n ą ł pod kolami pociągu. 

dzane. Studenci Polacy przybyli wszędzie 
nieco wcześniej, by zająć prawą stronę 
sal wykładowych. Lewą stronę pozosta­
wiono illa studentów *ydów. Żydz: przy­
byli na uczelnie w bardzo malej Ilości. 

Zgierz, 22 listopada. 
W dniu wczorajszym w godzinach 

popołudniowych na stacji kolejowej w 
Zgierzu wydarzył sfę 

tragiczny wypadek. 
Pod koła pociągu osobowego War­

szawa — Łódź, zdążającego w kierun­
ku Łodzi wpadł, usiłujący przebiec przez 
tor 5 9 - k t n l Jan Folwarnfak, zwrotni­
czy. 

Koła pociągu obiecęly nieszczęśliwe 
mu obie nogi powyżej kolan. 

Dającego słabe oznikl żvcla Folwar-
r.laka przeniesiono do budynkudworco-
wego, gdzie nieszczęśliwy 

Czy choroby płucne sa uleczalne? 
Przy aatrcle, k n t n r z e szczytów p ł u c , chron icznym k a s z l ą . f l e g r 
kałdy broszurkę ped r o w y f s z \ m l y l s l em . Autor p L R GUTTA ANN, b. r n o 

w sposób sapera' 
rmte, cJ n<;o(r>v.item v. - r - t rypnfęcla winien czytać 

. acrelny lekarz Finstn o wsi Ic, o zaltladu kuracyjnego, wska-
ra • dostępny crogi nataralne do usunięcia tvch c.'ęłk;ch cierpię*, i.aady cierpiący oiraymuje takowa aa 

*"' * " r m o 1 b " 0 P' ł , T Porta- Naleły napisać pocztówkę (, franlcowaną 35 gr.) a porfsuiem dokladnegs adresu do: 
PUHLMANN & Co, BERLIN £70, KU­ j reU t rasne 25 ­25a . 

zmarł 
przed przybyciem lekarza. 

Zwłoki tragicznie zmarłego koleja­
rza przewieziono, do kostnicy miejskiej 
w Zgierzu. 

Zmarły Folwarnlak osierocił pięcio­
ro nieletnich dzec. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. T e l . 127-81 

Specldlloa chniób nszn, nosa. gardła I plac. 
Pi/vimuje od 12 — 2 1 8 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Dr. N. H A L T R E C H T 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 2 1 . 

Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 
godz. 6—9 wiecz. 

W niedziele 1 swieta od 9 — 12 w poi. 

Nr. 320 

Dr. Med. SOMMER 
p o w r ó c i ł 

U L . 6. SIERPNIA 1. Tel. 220-26 
c h o r . s k ó r n e w e n e r y c z n e i k o b i e c e 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 5—9 Oda. poczekalnia dla pad 

W nledz. od 10—1, 

Dr. Z. Pinczewska 
p o ł o ż n i c t w o , c h o r o b y k o b i e c e , 

ul. G d a ń s k a 5 7 I p < tel. 103-10 
przyjmuj* od godz. 4 — 6. 

W a s x e z d r o w i e , 
S z c a ę a c . e I p o w o d z e n i e ś y e i o w e , 

l i n i e o f i a r y m a t e r a l o e 
sa'«tn. są od jakości towaru. Nie katdy do­
wolnie aachwalany towar. LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW uAT # CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ lastngaje 
na Wasz. zaufanie 

TylRo ,,OŁŁA"! "«J» 

j 'SSS&SSB i KŜ SOWAJ= 5Ef & & I E/A 11\ sotówkę 
J = = adMa-al lew, e-łieyne parter O. U W A G A , Wykonał, sie .b.t.lunkl a aail.ps, 

i rmaaaaaaaaaajiaarssnaaniz^ warunkach 
K 1 N O - D Z W I E K O W E 

Kilińskiego 178. 

u b r a n i a , p a l t a damski, 
męskie i dsiaclnne oras 
k o ż u s z k i krótkie 1 dł ,gl. 

pszych towarów na dogodnych 

Ostatnie 
Tajemnica krwawej plamy na płatkach pasty-
nl Zdradziecki naoad Kabylów Tragiczne nie 
porozum.nie. Miłość tancerki kabaretiwcj 
z Bel Abbas. Krew sa krewi Dramat m.toany 
dwolga przyiaelół i lednel kobiety. W drinkach nieWlne! wyioy, Komias p<->4 akwirnen niebem Sah.jry. 

Zbrodnia, której nia hylo. W rolach | ównych: tie< H o ' - , D ' .n t . ' ł y So'?a->t;«i, 'H Grnyęa 

Początek seansów, w dni powszeduie o godz.. 4 w s >b;ly, Bi«dz;«l. i św.ęts o godz. 2. O i iaU i i auans ».<• '»*5 
Na pierwszy seaaa wisyttkie asleisca po 60 gr. Naat próg. „Kró l U u l w a r i w ' . W roli gt. U-so^as • 

, . ' a f ^ " B B 

DOCENT 

Dr. med. Adolf FALKOWSKI 
Dyrektor , Kochanówka" 

Choroby nerwowe I psychiczna prsyjmuie al. Piotr 
kowska 64, ca. 4, w poniedziałki środy, piątki 

od g. 4 do 6- ei Tel. 102-62 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA! 
Ł O D / s - P I O T R R Ó W 

Autobusy na powyiszel linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul . Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. med. 

S p c c j a l i . l a c h o r ó b s h d r n y c h 
i w e n e r y c z n y c h . 

Leczeni, diatermia. Elcktrotcrapia. 
ul. Południowa Nr. 2S. 

t a l . 201—93. 
Przyimuie od 8—11 rano i od 5—1 wi.cr 

w niedziel, od 9— I p. p. 
D l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i c . 

Dr. M e d . NIE&^AZSft i 
ul. Andrzela 5. Tel. I50-40 . 

Choroby skórne weneryczne I mnczopłclnwe. 

ł.lektroterapja, diatermia I lampa kwarcowa 

Przyimuie od 8 — 11 I od 5 — 9 po pol. 
W niecicie i święta od 9—1 przed pot, 

Dla nad oddzielna poczekalnia. 

L U S T R A 
Trema, na Raty I za G o t ó w k i ; 

Poleca F A B R Y K A L U S T E R 

„SZLIF" 
77 Kil lńsk ego 77, tel. 153-37. 

'" .; HJT /*Tt-'JB ..- i j j* r . 4BBT ti&itĘfi SFM r"mjF ̂ 9 iSatatikt £&&4tiSBIH A/SZU MB* śmm affił»̂ aa».e.'.ii' 

% Chorzy na rupiury i różne kalectwa!!! 

Wyciąć! Zachować! 

«or 
nod 

Pomoc 1 skułek bez operacji. 
HUPrUKY. iako lat kalectwa a l . wolno 

zaniedbywać, fdyi skutki dla tycia ludzkiego 
tu bardzo nitbezpieczua. Kaptura ataja a i ą 
wielka iak Ijlowa ludzka i konewka apowodo-
w*i mole śnii.rtelne powik'ania kiszek. 

Specialne lecznicza bandaża ortopedycz­
ne gumowe moj.i metody usuwaią radykalnie 
naini.bezpi.tzalalsz. i naizaatarzalsze rup-
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na ałsrzy-
w i e n l e k r ę ? o a ł a p a , p r z e c i w t w o r z e 
n iu i, «• g a r b ó w i < i-ui.l.i-y, lecr.n. 
sety ortopedyczne. Ula s k r r v w l n n y c h 
1 płaskich bolących stóp, i 
dyczn. Sztuezne a >.'i i r . 

•Świadectwa pochwalna wystawili prol. u 
proł dr J . IWariachler, prol 

Spec. | . RAP APORT ort 
Ł ó d i , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, 

Przyjmuj, od 9—1 i «—<, 
UWAGAi Otohist. lawienie sie chnrych iesl konieczna. 

Ub.zpieczonytb w Kasie Chorych m. Lodzi przyimuie. 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

Dzlelcl wielkiemu specjallicl. W. Panu Dyr. J RAPAPORTOWI sam, 
w Łodzi ul Wólczańika Nr. 13 (Iront parter) uwolniłem sie od nlechybn.l 
ciełltiei operaeli iaka groziła ml z powodu uwlzgnlcola ruptury. W dniach 
najbardziej krytyezayeh Wp Dyr. Kapaport n i . azesydzlt truda 1 nia apo-
«•..-<; dopóki stan me*o zJmwia n<* był zadawaloiaiący i za tą (erliwą opie­
kę iak tel za calkowit. wyleczenie nilą s nteb.apieezn.i ruptury składam 
pnblictne podziękowanie. 

(—) TOB1AS L E J 2 0 R 
Lód*. Nowom.eiaka 7, lii piętro. 

patrter t a l . 221-77 

Niezliczona choroby włosów rozmno­
żyły alej bardzo silnie, zwłaszcza w os­
tatnich latach u n>e;łctyzn, kobiet, 
i nuci. I zagrażają często nlespo-
str. clone, ale wywołując ładnych bu­
ło-., tel aajpiąkni.lszcj, naturalnel esdoble człowieka — włosom. 
55-latnia praktyka w dziedzinie pielcjnacjt wtosaw aapozaiła 
p. Anue Lsitlaft z tysiącami przyp^dkAw gdzie wskutek nieiwla-
domolcl lub nladbalosci iot od dzlec nslwa rozpoczyna aią po­
wolne obumieranie korzonków wl.eowych i wówczas wszeikie 
(abiagi celem odzyskania włos'.w. są spólaione. 
Tc przypadki, które naleły pr« w d u * tłamłszyć nleiwladamnitcią 
danych osób o istnlonlu choroby, skłoniły n-n •'. > bezwarunkowo 
koniecznego środka zapobtegawczego, a mianowigic 
zup«lnie b e z p ł a t n e g o b a d a n i a w ł o s ó w 
w nadir i . ze każdy dla własnego dobra i w interesie dobra ejfótaj 
Jer. en nas w tem poprze. Jesll więc kto sauwaly w swych wło­
sach sympiomr choroby, iak 

l u p l e i , w y p a d a n i a w ł o e ó w ( t a k ż e mle]a«owe) , 
r o z d w a i m « i ł a m a n i e ale w łosów, k o ' t o n t e -
ii e, p rze t łuszczen ie lub wyanazenle w łosów, 
powolne 'ub za c < -i « o d r a s t a n i e w ł o s ó w , 
. rzi.-uv c - . i' a iw len . a :. t . d . 

ło wówczas | . ł t jetzcie czas przeizkfdzić daltsemu rozwol.wi 
tc| częstokroć jaszcze sieiozw:nicte. chorobie, 1 je) zapobiec 
Wszystko co powinniście nczrn i. to wyielnlć dokładni a zamiesz­
czony ponilei kwestionariusz i przesiać go wraz z próbką włosów 
do naszego laboratorium, da la<i e wł.iiów, ja':oteł przesianie 
wyni u badania i.st hezp i i :a i bes z o b o w i ą z a n i a . 

1.000 a s l o t y C a r t 
daie Annn Calllag taTU 
ry u-lowodni. ta musiał 
płacić, lub w Inny » p -
u ścić sl. za badania wtnsó 
Nia wahajcie clą wice 

?! 

% 

S 
n 

N ć i j t a ń s z e ź r ó d ł o 

zakupu l ewarków 
I b t tuter j l 

na gwiazdką w firmie 

Bronisław 

Kowalski 
Łódź, Piotrkowska 3 

i Zachodnia 29, 
te l . 240-63. 

i .oai , ^owom.tjSKt /, 111 piętro, 

Dźwiękowy 
Kino T e a t r 

ul. Zgierska 26. 

D z i ś 1 d n ! n a s t ę p n y c h . D z i ś 1 d n i n a s t ę p n y c h . 
Potctay dramat erotyczny który trynmfalnie przeszedł przez Europą p. t. 

„Jej CHłopcssyzk" 
1(10% dźwiękowiec mówiony po ei.aku. Potcjga uczuć matki 1 piekto uJrą-
cień. Or^ja p ;iaek». Oi>iawa policii obyctaiowei. Ep izod w doma nac^go-
wym. To ogiuA-a silnego Jramątu, uleta niekiedy at tolesnic w realistyac 
nem zacięeiu. M rtrlash ił: Jila ; i s Sonia 8 - l o t n I J a ś F e h e r (jei syn) 

oraz Jaros łuw K u c i a n słynny skrzypek czeski. 
Następny prograttu » R l o « i ł a B Początek a anso w w dni pow. s g. 4-ej 

p. p. w sobo ty . , niedziele i święta o g, 12 w poł. 

Nazwisko 
Adres 
Zawód 
Wiek — 
Czy cierpiał 
włosów? 

pani) na wypadanie 

Czy ma pan(i) tupiet?— - — 
Czy w'os pnna(i) jest suchy czy 
tłusty? 
Czy skóra głowy jest wratliwa? 

Czy w ostatnim czasie prac by I 
panli) jakie choroby? 
/wtaii tak. lakia? 
Czam pielęgnuje pand) 

Czy ma par (i) fryzurę 
esy tf i rtł <ia włosy? 
Czy winsy psna(i) aą 
g»at»? 
Czy cierpi ppn!Lbóie głowy? 
(Za iąc iy4 35 gr. w znaczkach pecz-

t.wyak aa edpowicdi). 

któ. 
za-

osób 

przekonania xc to Wa 
niepotrzebne lub, te 
Was wykorzysta. Kat ty mu­
si się upewnić o stanie zdro­
wia swych wtosóv, 
san<m będzie s a p ó i a o . 
Uwałaicie zawczesn na 
Waszych dzieci, bo nie 

n |cst 
ktoś 

włosy 
ist-

nieje dziedziczność łysi tai a 
zaniedbania ai .1-

428 

ises 
wlzna n c ;e«t uwarunkowana wiekiem. 
< • - " < T e n l ' w r s i ' e i i a v ' i ! s z Iu!< jc^o rdp's na 'cty 
sumiennie wa wszystkicii pnaktacłł dck^air.ie wynełnić 
1 wraz z kilkoma, w ostatnich czatacli wyczesanerr;: 
włoaami, wysłać celem zupełni. bes;ła!ne5o zbadania 
przvczem zobowiązuję się da zachowania zupcłnsj 
dyskreeji. 

t l H i 

| I>r. J. WAPEL 
-" ' t / - choroby ko' ; !ec« 

ijodz. przyjęć od 3-5 i od 7-3 pp. 
P o t n o r s k a Nr 7 le i . U 7 - 8 4 . 

Cr. fósd. imn S!iDYA 
c h o r o b y !;oj!cco i akusae r i a 

ul. Zielona rtr. 30 . Te! 1 1 7 - 2 5 . 

Przyjmuie od 5-ei do 7-ej. 

DOKTÓR 

ii mi:mmm 
Casislnlana Nr. 4, 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
1 wenerycznych . 

Leczen ie lacnpą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t e r a p j a . 

Frz.yimuje od g. 8—2 przed pot. i od 5—9 wieez 
W niedziela i święta od godz. 9—L 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

S p e . a l ia ta chorób skórnych 
wenerycznych i mcczop lc towyeh, 

xxi. Z a m s n h o l a &. 
•rzylntula od 7—9 wiecz., niedziele I Swieta 

od 10—12 z rana. 

•zasp* /.—z f><> ! i—ot P* ainnjiAłłj 
3U|S)dzaq Ap»zo,i 

• * -'..'j|M nioepadisi ejt.|q 
.odai ztjo az.sem cmIuozjA \̂ 'łjkz j as 
-on atoaOMJazj ' l i 1 3 " ' '*me[d 'Ajod 
•Aj?*m 'aidso od Apejs ••.»|lezjBn .Mntn 

•d I lamj 'g -oi 
CŁ-tST 1*1 'CŻl » « , " * o i i ) o > < | "ispoi * 

u-z-i.il.itnoi -"lAp 

!>j/CjaŁŁJSO>i f O Ł i i e u o f s e j 

J3MJSWO 

Dr. HEŁŁER 
Spaclallata e':iorfb,.»fc.ór»yrli 1 weacryasavcs. 

UL N A W ^ - Y ^ N r 2. TcL 1 7 9 - 8 9 . 

Pwłjnjula 4o tfi raso I 4 — 4 wlecz. 

W niedziele 11 — 3 po pol . Panie 4 - 8 . 

Dla n iezamożnych CENY L F C Z N I C 

Dr. M e d . H. LUBICZ 
Speclal isia chorób skó rnych , wene rycz - - oh 

i moczoplclowycb. 
U l . C e c / l e l n l a n a N r . 7. T a l . 141 • 8 2 . 

(według stare! numerac j i : nł. Ceglelnlana 4J> 
Przy imoja od godz 8—10, 12—2 i 5—8 

w niedziele 1 święta 9—11 rano. 
Dla par) oddzielna poczekalnia. 

D r . M a d . 

JAN POLAK 
c h o r . w e w n ę t r z n e i a l l e r g r i c s n e 

astma, pokrzywka, reumatyzm, atretyzm, migress 
i inne) 

6-jjo Sierpnia 22, f r . I p. 
Tel. 164-21. — Przyjmują od g. 5-e, do 7-cj. 

OSfoszenia drobne. 
NA WYPLA1 f.l Damskie eleganckie płaszcze, 
swetry wełniane I jedwabiie I towary tiranki, 
Kilińskiego 44. Leon Rubut.zkin. 

1.01)2, AL. KUSUUS/M 27, teL 141—01 i 
132—01: biuro „Polruik" poszukuje — poleca, 
J...-1 .it-i,».i, 'iiui.i, wille, place, lokale, parcele, 
mieszkania, pokoje uiuublowane. 

LEKCJE muzyki ns skrzypcach, mandolinie i 
gitarze. Opłata niska. Zielona 23, m. 18, 111 p 

Dr. Med. Ł. NITECKI 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowyeh. 

N A W R O T 32, te l . 213-18 
przyimuie od 8 — 10 rano i od 4 — 8 wlecz, 

w niedziele i święta od 9—12 w p o t 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Prywatne 

Pogotowie Lekarskie 

T E L E F O N : 12-333 
Udziela doraf naj pomocy lekarskie| wa wczalkich 
wypadkach nagłych o katdaj porza dnia i nocy 
Lekarska.pomoc akuszeryjuo - ginekologiczna. 

\h,LS/.LKKA Kasy Chorych J. Golanuka przyj-
mu je zamówienia. Porady bezpłatne. Tuszyńska 
Nr. 72. 

rulK/LBNA uczenica do aaycia. Ul, Lipowa Nr. 
40, nlic, U piętro, mieszk. 37. 

Ml KAZKAMI A w starych i nowych domach po­
jedyncze kilkupokojowe i sklepy. Pośredniczy 
szybko. Andrzeja 13, m. 14. 

M11 .-/.l\.\.M A a wygodami po 2 pokoje i po po. 
koju z kuchnią do wynajęcia, u l . Malczewskiego 
35, Chojny. 

PIECYKI do ogrzewania pokojów, biur, sklepów, 
warsztatów i L p. najtańszem opalem. Koszt pa­
lenia na 10 do 12 gods aaledwie wynosi 14 gr. 
Toleca St. Wojtczak Chojny, Tuszyńska 77. 

: < » . . . V. M \ luster Franciszka Turniaka poleca 
lustra trema i lustra wiszące oraz przyjmuje sta­
re lustra do podlewania i przerabiania n l . Pab­
ianicka 1. 

DO WYNAJĘCIA lokal sklepowy z mieszkaniem 
h*m odstępnego. uL Towarowa 25/37. 

http://_j.g_C.ff
http://u-z-i.il
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Szkoła polskiecjo żołnierza — obywatela. 

ZYCIE w KORPUSIE KADETÓW. 
P r a c o w i t y d z i e ń m ł o d z i e ż y . 

Nasze szkoły kadeckie r<-żnią sie za­
sadniczo od tego rodzaju sikói dawnych 
w państwach zaborczych. 

Łącza, one naukę gunna^um typu ma-
tematyczno - p r z y r o d n i c z o ^od kl. 
IV—VII I wraz z egzaminem dojrzałości) 
z wychowaniem i w y s z k o l e n i wojsko-
Wein, w zakresie kursu uin m e g o szkoły 
podchorążych piechoty. Kadet po zdamu 
egzaminu dojrzałości ma zarówno otwar­
tą drogę 

na wyższe uczelnie, 
jak ] do szkoły podchorążych , może zatem 
obrać zawód cyw.lny lub wojskowy. Ka. 
deci nie są żołnierzami, lecz uczniami 
wojskowych szkół średnich. W życiu ze-
wnętrznem j wewnętrznem Korpusu obow.ą 
żuje ich rygor i dyscyplina wojskowa oraz 
noszenie munduru kadeckiego. 

Do Korpusu Kadetów przyjmuje się 
chłopców z ukończoną trzecią Klasą szko 
ty średniej wzgiedn.e siedmioma klasa­
mi szkoły powszechnej, fizycznie i psychicz 
nie zdrowych, dobrze rozwiniętych, zdol­
nych w przyszłości bez zastrzeżeń 

do zawodowej służby wojskowej. 
Chętnych jest bardzo w.elu, szczególnie 
w ostatnich latach ilość podań bardzo 
znacznie się zwiększyła. Niestety, szczup. 
łość m.ejsca zmusza do bardzo ścisłej se­
gregacji i wielka ilość petentów spotyka 
się z odmową. 

Kadeci podzieleni są na pięć kom. 
panj . , tworzących bataljon szkolny. W y 
kładowcami, są przeważnie proiesorowie 
cywilni. 

Dzień rozpoczyna się pobudką o godz. 
6-tej rano. Nauka trwa od 7.50 do 12 20, 
Z większą pauzą o 10.20. Zajęcia wojsko, 
we odbywają się popołudniu 

trzy razy na tydzień. 
Pozostałe trzy popołudnia przeznaczone są 
na wjzyty rodzin i opiekunów. Przepustki 
otrzymują kaded tylko w niedzielę i śwlę 
ta. Po zakończeniu roku szkolnego od­
chodzi Korpus na 

6 . ciotygodniowy obóz letni, 
poczem następują wakacje. W zimie uda 
ją się kadeci partjami na przeciąg tygod­
nia w góry na kurs narciarski. 

Postępy w nauce, są naogół zadowal . 
niające. 

Kto nie chce stc uczyć, zostaje wyda-
. ony, to też do piątego roku kompanje zna 
cżn.e się przerzedzają. Repelentów do­
puszcza się jedyn.e w wyjątkowych wypad 
kach. 

Opłata miesięczna wnosi 120 zł. Kwo 
tą tą objęte jest pciic utrzymanie l 
wyekwipowanie. Około 50 proc. wycho­
wanków otrzymuje jednak stypendjurn. 
Utrzymań.e składa się z pierwszego i dru­
giego śniadania, obiadu, podwieczorku i 
kolacji. 

Na wydatki osobiste może opieka do­
mowa składać w depozycie u płatnika kwo 
tę pieniężną, nie przekraczającą 

rocznie 100 zł. 
Kadet kwotą tą dysponuje jedynie za zezwo 
len em dowódcy kompanji, stając każdora­

zowo do raportu, z wymienieniem celu, na 
jaki chce pieniądze wydać. Zarządzenie to 
ma kadetów przyzwyczaić do poszano­
wania grosza. 

W razie choroby stoi do dyspozycji w y 
chowanków lazaret, mieszczący się w 
osobnym budynku. Jest on bardzo dobrze 
wyposażony, posiada własną pracownię 
dentystyczną, lampy kwarcowe Itp. W sze 
rokiej mierze stosowana jest też kuracja 
tranowa, która daje doskonałe rezultaty. 

W godz nach wolnych od zajęć życie 
kadetów koncentruje się w świetlicach, za­
opatrzonych w czasopisma, radio, gry to­
warzyskie. Pod zarządem śwtetl'c jest też 
własne kino. Własna operatornią radiowa 
nadaje w eczorami koncerty z płyt g n m o 
łonowych, względnie transmituje audycje 

Polskiego Radja. Pozatem kształcą się też 
kadeci wedle upodobań w kółkach samo­
kształceniowych, jak historyczno - literac 
kiem, krajoznawczo . geograf.cznem, mu. 
zycznem, podzjelonem na sekcje muzyki dę­
tej, salonowej j chór, w kółku sportowem, 
krótkofalowców, szachistów, fotograflcz-
nem j szerzeniu oszczędności. 

Ramy artykułu dz ennikarskipgo nie po­
zwalają niestety na szersze ujęcie calokształ 
•u życia kadetów, ich różnych prac i za­
interesowań. Jednak już pobieżna obser­
wacja wpaja przekonanie, żp Korpus Kade 
tów, związany s lnem' węzhmi wielka prz> 
szłością historyczną, usymholizowana 
sztandarem Powstańców r., potrafi 
pogodzić tradycje dawnych polskich szkól 
rycerskich z duchem obecnych czasów. 

K a t m ł o d e j ż o n y . 

Brutalny mąż na dancingu. 

1000 marek grzywny za jedno słowo. 
„Bosz" to obraza. 

Wiadomo że podczas wojny wszys- ] wanego oficera nfemteckiego v. Rresle-
cy żołnierze nreli specjalne przezwiska 
Żołnierz francuskf nazywał sie „poiłu" 
co było aluzja do jego długo n'egolonej 
twarzy, na Anglików wołano ..Tommy*' 
a Niemców zwano ..Boches"' (bosze). 

Rzecz prosta, że w ustach przeciwni­
ka każde z tych przezwisk nabierało 
charakteru 

nieco złośliwego 
Obecnfe jednak sad nienfecW oficjal­

nie stwierdził, że wyrażenie ..Boches" 
użyte w stosunku do Niemca, iest obra­
zą... całego narodu niemieckiego. 

Zona pewnego wvsok'ego emeryto-

ra. mieszkającego w Dreźnie, napastowa 
na w tramwaju przez jednego z pasaże­
rów wyraziła się do swego svna że tak 
s'ę zachowują „Boche" Pasażerów e 
będący świadkami zajęcia, zaprotesto­
wali przeciw takiemu odezwaniu s'ę a 
jędrna z pasażerek wysiadłszy za panią 
Bresler, stwierdziła jej nazwisko i a-
dres. Wniosła następnie skarcę do sadu 
o , obrazę narodu niemieckiego'' powo­
łując się na świadka konduktora tramwa 
ju. Podczas rozprawy skazano nanią Rrę 
slcr na 1.000 marek grzywny albo 4 ty-
godne za użycie słowa ..Boches". 

W jednej z najbardziej uczęszczanych 
przez el.tę Londynu sal dancingowych 
wydarzył się niebywały wypadek. Oto 
kordon widzów przerwał widocznie ziry 
towany mężczyzna i zbliżywszy się do 
jednej z danserek. uderzył ją kilka razy 
w twarz 

z e r w a ł 7 niej biżuterie 
i potargał na niej suknię. Słaniająca s'ę 
z przerażenia kolrete usiłował wyprowa 
dzić ze sali zadając ie' po drodze hrutsl 
ne c ;osv. Okazało s'ę że gwałtownym 
napastnikiem był zazdrosny o swa ż >rę 
znany nrljoner londyński Will am K'-
llick. Ody zgromadzona publiczność zor 

jentowala s'ę w sytuacji zajęła wobec 
brutala 

groźna postawę. 
Wzburzenie wzrosło do tego stopnia że 
pobito go do nieprzytomności. 

Wypadek ten wywołał w Londynie 
zrozumiałą sensację i doprowadził do 
rozwodu małżonków. Rozprawa ujawni­
ła że mr. K'llick oddawna tyranizował 
znacznie młodszą od nieco 

i znana 7 urody żone 
Fllen K ;llick udała się na dancing nie u-
przedzaiąc męża. lei nieposłuszeństwo 
pociągnęło za sobą powyżej opisane fata' 
ne następstwa. 

Trzy napady bandyckie w Londynie. 
Łupem opryszków padło 400 funtów szterlinqó «. 

Zdarzyły się tu ostatnio w ruchliwych 
dzielnicach miasta wśród dnia trzy nie­
zwykłe wstostinkach angielskich napady 
bandyckie zorganizowane z zastosowa­
niem samochodów. Ofiarą tych niespo­
dziewanych napadów padły trzy osoby, 
którym zagrabiono około 

400 funlńw s*terllngów. 
Pierwszy napad wydarzył sie na ulicy 
Colebrooke-row w dzielnicy Islington w 
Londynie północnym. Na wychodzącą z 
banku z teczką zawierająca 150 funtów 
szterl.. miss Hall. napadł iakiś młody 
człowiek, wyrwał jei teczkę i skoczył do 
Stojącego opodal samochodu w którym 
było dwóch innych osobników, samo­
chód umknął, zanim zdołano wszcząć 
alarm. 

Na ulicy Thomas-street w dzielnicy 
wschodniego Londynu, na przechodzą­

cego pana .1. Travcrsa. lat około 62, pra­
cownika firmy zbożowej „Sanders-Bró-
thers*' Ltd napadli nieznani złoczyńcy I 
wyrwali mu tekę z 200 funtami szterl.. 
przeznaczoncmi na pensję 

dla pracowników f i rmy. 
I tu również powtórzyła się historja z sa 
mochodem. 

Trzeci wypadek niezwykłego rabun­
ku miał miejsce w bardzo ruchliwej dziei 
nicv Westminster. na ulicy Orevcout-
place. gdzie nieznani złoczyńcy rzucili 
siv na p. Kanolda Cotta. przygnietli go 
kolanami do ściany, zabierając z tvłu. 
gdy 'dącv ze strony przeciwnej osobnik 
wyrwał napadniętemu torbę, jakie zwy­
kle noszą inkasenci- W torbie tej bvl:> 
50 funtów szterlingów. Złodzieje również 
uc'ekli samochodem, stojącym za wo-
głem domu. 

fakirem. 
Pół godziny na dnie morz?. 

Anglja walczy z impor tem. 
w nic' ukryta butla z 

Olbrzymi afisz świetlny w centrum londyńskiej dzielnicy handlowej z napisem-
..I5ti> briłish" (Kupuj towary angielskie.) 

Podczas, gdv we Francji wre zażarta|specjalnie obrewidowana 
walka pomiędzy psychologiem Henze I 
znanym fakirem Taehra Bel w Nowym 
Jorku popisuje się niezwykła zaprawdę 
sztnkan-ciaka 18-lena Klasva Ferirus 
som której imię znane iest oddawna w 
tamtejszych kołach spirytystycznych-

czy 
tlenem. 

nie jest 

Pp dokonaniu oględzin lekarskich i 

Przed niedawnym czasem Klarysa 
Fergusson, pragnąc wzbudzić wiarę u 
naizatwardzialszych sceptyków w swą 
siłę nrnalmiłd iż postanawia ułożyć się 
we śnie kataleptvcznvm w trumnie, któ­
ra następnie opuszczona zostanie na dno 
morzi Wielu lekarzy, przyrodników I 
innych uczonych zostało zaproszonych 
na ten niezwykły seans z prośbą o prze­
prowadzenie Jak najsurowszej kontroli. 

Rzeczywiście jedna z fabryk przygo­
towała specjalną n podwójnych ścianach 
stalowych, trumnę, skonstruowaną na 
wzór stalowych bomb używanych pr/.y 
aparatach nurkowych dostatecznie moc­
ną. bv wytrzymać wielki napór wody. 
panuiacy w głębinie Trumna ta została 

wszystkich czynność, kontrolujących, p-
Fergusson pogrążyła się sama przy po­
mocy s'k'anei ki<li w st 11 katiler>tvczmv 
poczem dwie jej asystentki owinęły tą 
w prześcieradło i uiożvłv w trumnie. W 
obecności czterech kontrolerów trumna 
ta została hermetycznie zamkrięta. po­
czem specjalne urządzenie elektryczne 
opuściło ją na dno zatoki Hudsona. 

Przez pełne 35 minut Amerykanka 
zamknięta w stalowej trumnie przeleża­
ła na 24 metrowej głębi, poczem trumnę 
wyciągnięto na powierzchnię- Po ostroz-
nem otworzeniu pokrywy znaleziono n. 
Fergussonn w niezmienionej pozycji. 
Puls i działalność serca prawie że usta­
ły. 

Wówczas obie jej asystentki zabrały 
się do rozcierania jej ciała i 00 5 minu­
tach tei akcji. Amerykanka zbudzona ze 
snu mogła już znnewnić obecnych, że 
czułrt *ie znakomicie na dnie morskiem. 

= Nie odbierajcie chleba naszym robotnikom! s 

KUPUJCIE TOWARY KRAJOWE! 
A m a l i o Fraccaro l l 

P O W I E Ś Ć 
DZIEWCZĄT Ci 

Streszczenie początku: 
Trzei przyjaciele za opłatą 2 dolarów wes-slł 

na bal mamcurzystek w dużym hotelu. Panny w 
bardzo niedostatecznych strojach tańczyły I P:ł>' 
z przygodnymi znajomymi. Autot poznał pod­
czas pijatyki w jednym z pokojów hotelowy.I. 
miss Florence. Po przetańczeniu kilku tańców 
we wspólnej sali oboje wraz z tłumem wydosta­
li się na korytarz 

W drodze do pokoju hotelowego spotkali dwie 
przyjaciółki Florence. Rosalinę I Julletę. Rozgo­
ścili sie w pokoju hotelowym. Florence pozwoliła 
sic swemu towarzyszowi pocałować w pokoju 
sąsiednim w usta. Julitta poszła do łazienki, aby 
się wykąpać. Nagle rozległo się wołanie Rosa-
llny 

Okazało się ze przyszli dwaj koledzy boha­
tera puw*esci Po wyjaśnieniu nieporozumienia 
poczyniono przygotowania do wspólnej .bibki" 

Florence zaproponowała spędzenie wieczoru 
w odil7le'nvm pokoju ale pod warunkiem, ze 
Je| swoboda nie da powodu do żadnych niedo­
zwolonych konsekwetcyj. 

Po zabawie we czwórkę florence niespo­
dziewanie zaproponowała swemu towarzyszowi 
pozostanie u nlei do rana. 

Po szalone] nocy nastąpiło dosyć chłodne 
pożegnanie Florence jako prawdziwa Amerykan­
ka zapomniała o wszystkiem Obiecała jednak za 
chnwinie przvia*nl. 

Umówiła się o m'eisce spotkania naprzeciw 
Instytutu Piękności, w którym pracowała, o go­
dzinie 6-ej wieczorem. O umówionej porze to­
warzysz stawi! się nie zważaiąc na szalony o 
lei porzj* ruch mlljonowego miast*. 

Pracdrak wibron lony 

Tysiącami snują się kobiety — wszyst 
kle młode, gdyż w Ameryce kob.eta sta­
rzeć się nie chce — przechodzą, uwydat­
niając wszystko, co się tylko uwydatnić po 
zwala w ich postaci, ze swobodą tak da­
lece wyzywającą, iż staje się niemal 
naturalną, z bezwstydem tak dale­
ce szczerym, ]ż staje się niewinnym: 
nogi cudnie utoczone i cudnie odsłonione 
na pokaz, buzie pulchniutkie, oczy błęk.t-
ne, usta szkarłatne, krótkie sukienki — 
typ standaryzowany. Gdy ujrzysz jedną, 
zdaje się, widziałeś ich tys ące, ale gdy po 
siadłeś jedną, pragnąłbyś spróbować dzie­
więćdziesiąt dziew ęć innych, aby przeko­
nać się, czy istotnie wszystkie są jedna-
kowe, według jednego modelu. I wszyst 
kie mają ten sam program życia, dokładny 
1 szczegółowy, program użycia, bogactwa 
i blasku: a jeżeli pierwsza próba zawie­
dzie, należy zacząć na nowo, gdyż życie 
może wówczas tylko być piękne, gdy jest 
urozmaicone. 

Za chwilę dziesięć tysięcy restauracyj 
stolicy zapełni się, „Childs*', automatycz 
ne bary, oberże będą zapchane, przy każ 
dym stol :ku napotkasz współbiesiadników, 
ocierających się łokciami. T o pora obia­
du i w domach; ale jedzenie w domu jest 
nudne, jeżeli się nie ma Tcznego i wesołe­
go towarzystwa, lub jednei, ale pięknej, 
milej I radosnej towarzyszki: a z nią le­
piej jest wyjść na miasto bez obawy kom-
nronrtowania sie. nikogo to bowiem nie ob 
chodzi 

Potem otworzą się sale siedmiuset 
teatrów, k.n, sale balowe, speack - easeiry, 
gdzie można upajać sję okropnemi, ale bar 
dzo drogiemi likierami, tajemnicze kabare­
ty, gdzie pokazują s.ę w tańcu kobiety zu­
pełnie nagie, domy schadzek tych, co ma­
ją specjalne upodobania, domy wesołe, 
gdzie zb.erają się kobietki w poszuk iwan i 
romantycznych przygód i flappers w pos/.u 

1 kiwaniu dojrzałych a milionowych dżen»elHi 
' nów, nocny Nowy Jork, który p o c i 1 Ttai»ury 

tanizm ,,bluelaws'ów'', t. zw. błękitnych 
ustaw w perwersyjnem rozpasan u, w nie­
ustającej pogoni za nową w .bracia za 
dreszczem neznanym, za „thrilP w naj 
nowszym stylu, n-e odczutym dotychczas 
przez nikogo, a hotele, gdzie sprowadza-
t V n e kobiet jest naisurowvji wznon*">ne 
otwierają najspokojniej swoje alkowy tym. 
r.*órzy n!e obawiają się pr.-r 'b :cit, bo pra 
wo jest surowe, ale życie mus] być wesołe. 

Pracować i używać! Oto ameryknńsk' 
program źvc!a. równ eż standaryzowany, 
jak wszystko inne. 

Żądać od życia wszystkiego, co ono 
dać może z rozkoszy \ piękna, precz ze 
smutkiem i melancholją, rozkosz zmysło­
wa bez cierpień, bez m łości, wygody do 
mowe bez domowych kłopotów! 

I w tejże chwili, kiedy Nowy Jork przy-
sposabia się do użycia, w tę noc roz skrzo-
ną światłami latarń j rozedrganą dźwiękiem 
orkiestr, męty społeczne rzucają w miok 
cienie kryjących się lękl'wie widm prze­
mytnictwa, zasadzek, zrrodni, a lekki po­
wiew od morza gna ku roznamiętn one-
mu miastu wycie syren w portach, gdzie 
(.i.tca n ;e zna odpocwiV. i 

A nazajutrz miasto rozpocznie z nową 
siłą trud cyklopowy, bo wszyscy muszą i 
chcą pracować, a tylko takie życie jest 
piękne, bo codz ienn i zarabia s]ę na uży­
cie, na rozkosz oczekiwanego «Heczoru. 

^ • » 

Zatrzymawszy się naprzeciwko Beauty -
Parlor, na skrzyżowaniu 42-ej Ulicy, ocze­
kiwałem niecierpliwie wyjścia Florence. 

Dwukrotn e zadrżałem, gdy w lekko 
przysłoniętych hafiowanemi firankami 
oknach zjawiała się smukła sylwetka, cień 
ulotny, który wydawał mi się jej cien em. 
Przez chwilę miałem wrażenie, że postać 
zatrzymała się, jakby dla zobaczenia, czy 
stałem na przeciwnym chodniku. K lka 
pań wyszło: zapewne klientki. Kilka pa­
nienek wybiegło szybko, mieszając się z 
tłumem „rush - hour'u", w godzin e tło 
ku. Po paru chwilach oczekiwania przy. 

0 mi na myśl, że miss Florence prze­
mknęła mi się w tłumie, żeśmy się n.e 
dojrzeli. Wydawało mi się to niemożli-
wem, ale teraz mogłem już opanować zwąt 
pien.e. 

Wszedłem do Beauty - Parlor. Przed­
pokój był niskj, wytapetowany materjałem 
gris - perle, ujętym w lekkie, złote ra­
my, rozjaśniony delikatnem światłem, są. 
czącem się przez przysłonięte lampki. Girl 
w białym fartuszku siedziała za małem 
biurkiem. Świątynia kobiecej urody była 
u kresu swego d n a . Lokal przesycony był 
zapachem perfum i kosmetyków, jak garde­
roba teatralna. 

— Czem mogę panu służyć? 
— Przepraszam panią, chciałem zapy­

tać, czy miss Florence jest tu jeszcze. 
— Miss Florence? 
— Tak, to jedna z manicurzystek, wy­

soka blondynka. 
— Pójdę zobaczyć, zdaje mi się, że jest 

jeszcze w pracowni. 
Oddal ła ŝ ę na chwilę, pobiegła przez 

jeden z korytarzy i wracając, rzekła: 
— Zaraz przyjdzie. 

Ach, co za ulga! Zapowiedź uspokoiła 
mnie. Przyszło mi do głowy, że F lorewe 
prosiła, by nie wchodzić po nią do wnę­
trza zakładu. Trudno, wytłumaczę s.ę tern, 1 
że spóźniwszy sie trochę z powodu ścisku j 

Flo 

inną 

(ścisk wieczorny jest zwykłą wymówką) 
obawiałem się, że mogła była już wyjść. 

Jasnowłosa panienka nadeszła z kory. 
tarza. 

— Czy pan o mnie pytał? 
— Nie, pani, ja czekam na miss 

rence. 
— Mjss Florence, to ja. 
Omyłka, uśmiechnąłem się. 
— Przepraszam panią, pytałem o 

miss Florence. 
— Innej niema. Ja jestem jedyna Flo­

rence w tej firmie. 
— Czy to możl.we? Dała mi ten adres 
— Czy pan ją zna osobiście? 
— Tak . 
— Być może, że tutaj znana je>r pod 

innem imieniem. Tak czasem bywa. Jest 
nas dziesięć. Może pan zechce spojrzeć 
poprzez kratki? 

I uprzejmie ofiarowała się towarzysz} ć 
m). 

Beauty - Parlor, z saloniku z w y s l a w i -
mi, w których rzędami poustawiane były 
flakony perfum, rozgałęział się na dziesięć 
pokoików. Zajrzałem do każdego poprzez 
kratki. Panny Florence, tej, której stu­
kałem, nie było. Niezadowolony i ziryto­
wany powróciłem do przedsionka. T a d;u 
ga Florence towarzyszyła mi z milą 
uprzejmością, jaka odznaczają się w Ame­
ryce wszyscy pracown cy sklepowi, nawet 
gdy i za centa się nie kupuje. 

Próbowałem dać do zrozumienia, że 
może pomyliłem się co do numeru ulicy. 

— Być może. W samej rzeczy, na 
skrzyżowaniu 47-ej Ulicy, o pięć bloków 
stąd, jest drugi Beauty - Parlor, pod zarżą 
dem naszej firmy. 

Udałem się na róg 47-ej Ulicy, ale bez 
nadziei. I, w istocie, n.e znano tam żad­
nej Florence. 

(D. c. n.) 
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Zycio Warszawy w kilku 
w i e r s z a c h . 

Powołano komisie techn'czno-nauko 
wą pod przewodnictwem rektora poli-
tecbnikl warszawskiej, prof. Pszenickie-
go. dla zbadania stanu i wytrzymałość' 
mostów Kierbedzia i dawnego kolejowe 
go. Komisja ustaliła plan działania. Żwró 
cono s'e do f'rmv Batignolles w Paryżu, 
która wykonała i zmontowała w swo'm 
czasie dźwigary mostu Kierbedzia z 
prośba o nadesłanie rysunków tego mo­
stu. Firma francuska rysunki te nadesła­
ła. Są to jednak rysunki ogólne. Należa­
ło odtworzyć szczegóły konstrukcyjne 
dźwigarów obydwóch mostów w celu 
ustalenia danych, potrzebnych do obli­
czeń. Prace te wykonano dla dawnego 
mostu kolejowego. Przystąpiono też do 
wykonania tych prac dla mostu Kierbe­
dzia. Ponieważ most Kerbedza jest w 
warunkach trudniejszych ze względu na 
większy ruch i inny układ pomostu. Oka 
zało się konieczne wybudowanie mszio-
Wań wiszących nad przesłani. Ruszto­
wana wykonano W iidibii/szycli drwach 
odlędą s ; ; szczegółowe, oględziny oby-
dwech mostów- rrzcz k o u s i ; . która u-
s!r'l i alszy p r a ł a m r>rj; 

W wydziale ruchu kołowego komi­
sariatu rządu odbywa sie rejestracja 
i przegląd samochodowych dorożek war 
szawskich. Rejestracja potrwa do końca 
roku bieżącego. • • * 

Na jesieni rb. staraniem dizfafu ogród 
n'czcgo magistratu zasadzono na nowych 
ulicach 600 drzew i dosadzono na ulicach 
, posiadających już zadrzewienie 1.600 
na miejsce przymarzniętych f usunię­
tych. Razem zasadzono 2.100 drzew. W 
rb. zasadzonych będz'e leszcze 400 
drzew na ulicach pozbawionych zadrze­
wienia, głównie na przedmieściach. 

* * * 

W związku z uchwałami powzięłem' 
na posiedzeniu sekcji rolne! warszawskie 
go wojewódzkiego komitetu regionalne­
go w sprawie zaopatrzenia Warszawy 
w mleko, podjęto akcie na rzecz zrefor­
mowania cennikowej komisii nabiałowej 
czynnej przy Stow. kupców polskich. Re 
forma ta polegać będzie na powfększe-
niu kom'sji przez powołanie do niej za-
intefesowanych organizacyjoroducentów 
I handlujących nabiałem. Tak zorganizo 
wana komisja ma mieć charakter komisji 
notowań. Nadto podjęto inicjatywę wy­
dania rozporządzenia porządkowego, 
normującego obrót mlekiem f jego siprze 
daź na terenie m. st. Warszawy. Rozpo­
rządzenie to będzie miało na celu ograni­
czenie dostawy i sprzedaży mleka w sto 
Hcy przez nfegwarantujących jakości te 
go artykułu. Każdy ubiegający się o te 
uprawnienia będzie musiał wykazać, że 
mleko pochodzi z obory kontrolowanej 
przez władze sanitarne i że sprzedający 
jest zdrów. 

Weseli pasażerowie. 
B « 5 j k a as s z o f e r e m . 

Banda złodziei kolejowych 
długie lata posiedzi w więzieniu. 

Mam przyjaciela, który nazywa sfę 
Franciszek-Józcf Noga. Z racji swego 
nazwiska mój przyjaciel ma szereg za­
sad, które w życiu skrupulatnie stosuje. 
Gdy wstępuje ,na chwilkę" do baru „Ba­
chusa" i jego towarzysze wypiją naj­
pierw na „jedną nogę", a następnie ..na 
drugą", mój przyjaciel wypija nie dwie a 
trzy wódki, gdyż jak twierdzi on ma 
trzy nosi: dwie kończyny dolne i trzeć'\ 
nogę — siebie. A trudno przecież wyma­
gać żyby za siebie nie pił. 

Franio-Józio Noga nigdy nfe t raJ 
pewności siebie i zapewne potrafi zna­
leźć się w kropce. Noga w kropce. <o 
także pocieszny musiałby bvć widok. No 
ga kiedyś jechał do Warszawy. Na dro­
gę wypił trochę, coś hutelczyne koniaku 
i z tego powodu kupił sobie bilet pierw­
szej klasy, jako, żc czuł s'c władcą świa 
ta. Wszedł do przedziału, w którym sie­
działa jakaś elegancka starsza dama z 
Córeczka,. Naga spoirzał na córeczkę rh'\ 
znąf się mlasną! językiem i zaczął rob'ć 
czułe mimy. Mamusia chciała s'ę poz­
być fntruza i odzywa się do Nogi. jak mo 
żc naiimrzejmiej. 

— Wybaczy pan, że go niepokoję, ale 
córeczka moja jest chora na tyfus... 

— Nic n'e szkodzi — odpowiada spo­
kojnie Noga — ja i tak popełnię samobój­
stwo w czasie tej podróży f wyskoczę 
z pociągu. 

Kiedyś Noga siedział w kawiarnil. Był 
tłok i do jego stolika przysiadł się jakiś j 
wyznawca Izraelita. Wypił pół czarnej I 

i zasłucha! się w dźwęki muzyki. Błogi 
wyraz jego twarzy śwadczył, że muzy­
ka sprawia mu prawdziwą przyjemność. 

— Czy pan jest meloman? — pyta go 
Noga 

— Nie, Lipclman. 
Pjzedstawlłeni państwu dzi^ai mego 

przyjaciela Nogę który .iednak nie poneł 
nit żadnego przestępstwa i że sprawą tv 
le tylko ma wspólnego że-rfe uznnie in 
nych środków ! acii miciskfej, niż 
taksówki, a historia dzisieisza dotyczy 
właśnie awantury przy taksówce. 

B Ó J K A 
Józef Kolankowski wraz ze swym ko 

legą Edwardem Karasińskim pewnego 
pięknego dn'a wziąwszy do towarzystwa 
jakąś d;imę. wspólnie powiali w cichym 
szyneczku. Wypili to i owo. zicdll. poga­
dali i o godz. 1-ej w nocy wstawieni wsie 
dli w taksówkę, każąc sie wleźć do do­
mu i gdy dojechano przyjaciele oświad­
czyli, że licznk musiał sie omylić, bo 
przecież za ..te kilka*' kroków nie mogj 
oni tyle płacić, ile żąda szofer w powoła 
niu się na licznik. 

Wynikła kłótnia, która rychło zamfc 
niła się w bójkę w tym sensie że nas' 
przyjaciele rzuci ' się na szofera. Połfeja 
wyrwała go z opresji, spisując |edftO-
czc,?n:ic odpowiedni nrotokół. 

W rezultacie zajścia Sad Grodzki wv 
dał wyrok skazujący Józefa Kolańsk'e-
go ) Edwarda Karasińskiego po 7 dni a-
resztu każdego. 

Jerzy Krzcckl. 

Bogacz w roli bezrobotnego. 
Z Piotrkowa donoszą: 
W czasie ostatniej kontroli bezrobot­

nych, pobierających zasiłki z kasy pań­
stwowej, wykryto wśród bezrobotnych 
różne przekroczenia. Między innemi oka 
zało się, że od dłuższego czasu na żoł­
dzie bezrobotnych znajdował się rów­
nież Eugen.".isz Król. zamożny kupiec 

I właściciel wlclk'ego składu węgla 
w Piotrkowie, a mającego nawet swą fi­
lię. Król pobiera! od dłuższego czasu 

Pomysłowy oszust. 
zasiłki., zarejestrowawszy się Inko bez 
robotny, a nawet posunął swą bezczel­
ność do tego jtopnia. że zgłaszał sic do 
miejskiego wydziału opieki społecznej o 
zapomogi, przeznaczone dla najbiedniej­
szych mieszkańców. Pomysłowego oszu 
sta, który, nawiasem mówiąc, jest bar­
dzo zamożnym obywatc'em miasta Piotr 
kowa, pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 

Trup chłopca w feramte. 
Zagadkowy wypadek w Wilnie. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Słynne bvly napady z początkiem 

roku Ireżąccgo na pociągi towarowe na 
liuji Poznań — Bydgoszcz — J'oruń. Ban 
dyci kradli, co im w ręce wpadło. Trudno 
było zuchwałą bandę wyśledzić. 

Ale długo dzban wodę nosi. aż wresz­
cie ucho sie urwie. Swego czasu w nocy 
?3 marca r. b oraz 16—'7 czerwca na 
linji Inowrocław — Toruń pomiędzy 
Wierzchosławicami a Gniewkowem na-
oadła szajka na pociąg towarowy i roz­
biła 

łomem drzwi wagonu, 
skradła z niego wał sukna, większą ilość 
butów 1 kilka paczek tvtoniu. Natych­
miast wszczęte dochodzenia nie dały 
wówczas pożądanych wyników. Na tej 
kradzieży powinęła się jednak noga zło-
dzicinszknm. 

Przywódca szajki. Dota, przekonany, 
że Soliński chętnie nabędzie tytoń, po­
chodzący z kradzieży transportu tranzy­
towego. którv samochodem z Szadrowic 
przywieźli, poprosił p. Bańkowskiego, 
aby ten telefonie/nie powiadomił p. Solin 
śkiego, że przywiozą mu pewne paczki, 
które ma odebrać. P Soliński 

odebrał paczki, 
nie wied/ąc, co one /uwierała, ani z Ja­
kich rak pochodzą- Kiedy stwierdzono, 
że zawartość paczek stanowi tytoń za­
graniczny zawezwano natychmiast u-
rzednika akcyzowego ora/ właściciela 
ich bv je odebrał- W czasie kontroli pa­
czek, nadszedł do składu p. Solińsklego 
Franciszek Pomar/ański. oświadczając 
że iest Biernackim właścicielem towaru, 
indagowany iednak skąd nabvł ten towar 
powiedział że właściciel znajduje sie na 
ulicy W chwili stwierdzenia obecności 
wskazanego Właściciela, Pomarzański 
wybiegł na ulicę i począł uciekać. Za 
nim pobiegł p. So l i ńsk i I wreszcie nad­
chodzący z przeciwnej strony posterun­

kowy zdołał uciekającego przychwycić. 
Całość zajścia zaczęła się wyświet­

lać, a dochodzenia wykazały, że do tej 
szajki należą: Stanisław Bota, Poma­
rzyński Jan, zaś wmieszani byl i : Królak 
Józef w raz z żoną. Pelagją-

Przed zamiejscowym w y d z i a ł e m kar 
nvm odbyła się w Inowrocław iu dalsza 
rozprawa, na której jako oskarżeni za­
siedli: Stanisław Bota. Fr- Pomarzyński 
i Jan Pomarzyński, oskarżeni o ciężką 
kradzież oraz małżonkowie Józef i Pe­
lagją Królakowie za paserstwo. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali 
i dawali wykrętne zeznania. Zeznawało 
okofo ,30 świadków. 

Sad po dłuższej naradzie, dopntrzn-
iac się u oskarżonych PomarzynskteffO 
Franciszka i Jana winy ciężkiej kradzie­
ży, zasąd/ił oskarżonego Fr. Pomnrzyń-
skiego. jako znanego recydywistę, po 
.1 lata Ciężkiego więzienia za każdy wy­
stępek w łącznej karze 4 lata ciężkiego 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledcze­
go oraz pozbawieniem praw obywatew 
sJcich 

na dziesięć lat. 
Oskarżonego Jana Poinarzyńskiego za­
sądzi! za każdą zbrodnię po 1 i pól roku 
ciężkiego więzienia, razem na 2 lata z 
zaliczeniem aresztu śledczego oraz po­
zbawieniem praw przez 5 lat. Botę ska­
zano za poplcczfiictwo, w chęci pomno­
żenia majątku w usunięciu skradzionych 
towarów na 1 i poł roku c ;e/l>i'" ro w»v-
zietiia z zaliczeniem aresztu śledczego-
Oskarżonych małżonków Królaków u-c 
znał winnych paserstwa i nałożył na niclt 
kare I mies- wiezienia z uwzHcdmeni^m. 
że dotychczas nie byli karani i może bie­
da ich do togo powodowała, kare zawie­
szono na trzy lata. Oskarżeni płacą kosz 
tv przewodu sądowego i przysługuje i n 
prawo apelacji. 

Krasalci tytoniu 
między grochem, a marchwią. 

Z Wilna donoszą: 
Wczoraj dozorca domu Nr. 99 przy 

ul. Potockiej w Nowej Wilejce, znalazł 
w bramie zastygłe już zwłoki młodego 
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chłopca.' 
Jak s?ę okazało były to zwłoki słucha 

cza dokształcającej szkoły zawodowej 
stowarzyszenia techników polskich w 
Wiln:c Antoniego Bohdanowicza. Powła 
domiony posterunek policji w Nowej Wi­
lejce po przeprowadzeniu skrupulatnego 
dochodzenia ustalił że Antoni Bohdano­
wicz popełnił samobójstwo strzelając so 
bie 

w prawa skroń. 
Powodów samobójstwa narazie n*e 

ustalono. UaJsze dochodzenie w toku. 

Z Turku donoszą* 
Tytoń należy u nas do przedmiotu 

państwowego monopolu, który osiąga 
tą drogą poważne zyski pieniężne, a 
więc s;ać f sadzić roś^uy tytoniowe mo­
żna tylko za zezwolenem odnośnej wla 
dzv i no wn'eslęni«i odpowiednich opłat 
.zssf ftts i-riiiituj 'AiojSDijsj •i|r)A.\\oqji^|s 
cze wśród rolników osobnicy, którzy 
hodują 

Pt/kryjomu tytoń 
' t o gatunku nędznego, nie wyjednawszy 
zezwolenia z akcvzv licząc na to. żc 
n !kt nie dojrzy ich plantacji. Kara picnież 
na jest za to niezmiernie wysoka, gdvż 
WZlęta iest tu pod uwagę chęć uszczu­
plenia dochodów skarbowi państwa. 

Takim niefortunnym hodowca okazał 
się gospodarz ze wsi Dzfndowlce Stani­
sław Raczyk. który m'edzv grochem ' 
marchwią miaf posiane 

83 krzaki f\tonlii 
Raczyk liczył na obfity plon. który go 
zaopatrzy na całą zimę hoinie w tanie 
papierosy, tak pożądane dla palaczy. 

| Aż tu niespodziewanie Jednego dnia ma 
! rżenia jego rozproszyły s'ę: postemnko-
i wy policji z Turku p. Krawczyk, bedąj 
w służbę patrolowej wc wsi Dziadowi-
ce dostrzegł rosnący tytoń pomiędzy gro 
chem i marchwią. Przeprowadzone do-
chodzenfe ustaliło, że roś!'nv te znajdują 
się na gruntach Raczyka. który przv*| 
znał się do w!nv wyjaśuiaiac że nasiy 
nie tytoniowe zamieszało mu s'e w fłnjft 
cfach leżących na górze 1 rozsiało sie na 
ic i ro z iem i 

przy porządkowaniu strychów 
Urząd Skarbowy Akcyz ' Monopolów 
Państwowych w Kaliszu skaza! Raczyka 
a -120 zł. kary pfenieżnei Od orzeczenia 
Urzędu Skarbowego Raczyk wniósł od­
wołanie do Sądu Grodzkfego w Turku. 
Na Raczyka nałożono 120 zł. grzvwnv 
ze względu na małą przestrzeń plantacji 
1 niewielką ilość roślin. 

Niewątpliwe Raczyk zastanawia sfę 
po niewczasie ile to mógłny nabyć do­
brego tytoniu za te pieniądze, które po­
chłonę kara sądowa. 

PIERRE MILLE. 

Ofiarność. 
Kilkakrotnie już biskup X. zmuszony 

był zawezwać do siebie ksjędza Tardit, 
proboszcza z Serponneau — sur — Veire, 
kilkakrotnie już udzielił mu monitu. Wi­
na tego duchownego była natury wyjąt­
kowej: grzeszył z nadmiaru miłosierdzia, 
które posuwał do zupełnego zapomnienia 
o sobie, do punktu, który ludzie nazywa­
ją szaleństwem. Nic nie pomogło. I bis­
kup inne przedsięwziąć musiał miary... 

Gdy ks. Tardifowi została przydzielo­
na paraf ja w Serponneau, w końcu 1918 
r., po czterech latach wojny został nie-
tylko koścjól, ale wieś cała zniesiona z 
powierzchni ziemi. Njc nie pozostało: ani 
dachu całego, ani nawet szczątku dachu 
dla osłony powracających. W najlepszym 
razje tylko piwnica. 

Pomimo to ludzie wracali. A przynaj­
mniej ci, co posjadali ziemię, bowiem zie-
mj nje opuszcza się nigdy. Szukali swej 
„własności'-, lecz odnaleźć ją mogli tylko 
z trudem. Na wypukłych zboczach pagór 
ków Artois znajdowała się trudna do 
rozgmatwanja masa drutu kolczastego, 
wprawdzie zardzewiałego, ale odpornego. 
A;bo też tysiące kraterów po wybuchu 
pocisków, napełnionych gnijącą, cuchną­
cą wodą; Starano sję to wszystko dopro­
wadzić do porządku, a więc niekiedy 
następował słaby wybuch lub pod nogami 
nawijała się czaszka ludzka. 

W głębi doljny nie działo się lepiej. 
Pociski artylerii powaliły drzewa, które 
spadły wponrzek rzeki i przegrodziły ją : 
dolina zamieniła się w trzęsawisko. 

Rolnjcy zainstalowali się jak mogli w 
pieczarach, wyżłobionych w kredowych 
pagórkach przez dawniejszych żołn;erzy. 
X następnie z resztek desek, próżnych 
manierek, nawet z blaszanych pudełek od 
sardynek, obciążonych ziemią, wybudo­
wali chaty, kryte słomą lub kartonem, 

powleczonym smołą. Wszyscy zarówno 
wyrywali drut kolczasty, zapełniali o-
twory po granatach, drenowali grunt. U-> 
derzenjami siekiery przerwano blokadę 
rzeki Veire. Praca była ciężka, nędza — 
przytłaczająca. Zimą marzły dzieci. Wie­
le z nich poumierało. Jak szybko zapo­
minają ludzie! Nie minęło jeszcze trzynaś 
cie lat od owej chwili j już się tego nie 
pamięta więcej. 

Ks. Tardit pierwotnie zamieszkał tak­
że w kredowej pieczarze, jak inni, a 
mszę odprawiał w stodole, pośpiesznie 
odbudowanej. Nieco później pojawili sję 
przedsiębiorcy, wysłani przez rząd, i 
wznieśli kościół murowany j domy. Dom 
także, złożony z czterech pokojów, dla 
księdza. 

Ksiądz był wysokim, silnym, zdro­
wym mężczyzną lat około czterdziestu. Z | 
pochodzenia włoścjanin, dzielił nędzę 
wieśniaków. Poza nędzą dostrzegał 
wprawdzie chciwość, samolubstwo, nie­
kiedy nawet obłudę skarg, jakie go do­
chodziły. Było to dla njego obojętne. Lu­
dzie ej byli naprawdę biedni. On zaś był 
wysłannikiem Zbawiciela w tym nieszczę­
snym zakątku ziemi, a więc dawał. Pow­
strzymać się nie mógł od dawanja. Od­
dawał wszystko, co posiadał, nawet wię­
cej jeszcze: własne koszule i własną bie­
liznę pościelową. Wydawało mu się zbro­
dnią .posiadać choćby jeden sou, cośkol­
wiek, czego nie posiadali inni, lub o 
czem kłamliwie twjerdzilj, że tego nie po 
siadają. Pozwalał ograbiać siebie i zmu­
szać do głodu. Nie jadano już w jego do­
mu. Takim oto był dziwnym rozrzutni-
kjem. 

Miał sługę, lecz chętnie byłby się bez 
niej obszedł. Tylko, że proboszcz na pa-
rafji potrzebuje sługi. Ona to zawiado­
miła biskupa, bo już wytrzymać nje mo­
gła. Przedewszystkiem listem, a potem 
udała się osobiście do bisRupa. I wówczas 
nastąpiła pierwsza admonlcja dla księ­
dza. Jednak i to nie pomogło. Musiało na­

stąpić ponowne zażalenie. Biskup ponów 
nie monitował tego dziwacznego wino­
wajcę. Wiedząc jednakże, że to nie pomo­
że, postanowił, że wszystkie sumy, które 
ksiądz odbierać bodzie bądź wprost z 
kurji biskupiej, bądź za przypadkowe 
czynności, jak chrzty, śluby i pogrzeby, 
przechodzić będą przez ręce sługi, która 
oddawać będzie księdzu tylko drobne 
tygodniowe kwoty, na „własne'' wydat­
ki, względnie rozdawnictwo jałmużny. 
Słowem: ksiądz znalazł sję pod kuratelą. 

Tak trwało do pewnego piątku, gdy 
służąca prosiła o pozwolenie odwiedzenia 
chorej wnuczki, zamieszkałej w sąsie­
dniej wsi. Byl to dzień postu: przygoto-
wała ksjędzu kawę z mlekiem, do której 
zjadł kawałek suchego chleba, ponieważ 
odmawiał robie masła, zostawiła mu u-
gotowane kartofle z oliwą, jaja na twar­
do i obiecała powrócić wieczorem dla 
przygotowania kolacji z świeżych pro­
wiantów, jakie zakupić miała. 

Około jedenastej zapukano do drzwi. 
Ksiądz poszedł otworzyć w mniemaniu, 
że chodzj o któregoś z jego parafjan. 
liyła to jednak nieznajoma kobieta, nie­
określonego wieku, w cuchnących łach­
manach, wlokąca z sobą dwoje dzieci — 
i jedno jeszcze niemowlę przy piersi. 

Widocznie nie znalazła zajęcia dla 
siebie i dlatego zgłosiła się do probostwa, 
utrzymując, że nie jadła od wczoraj. Czte 
ry jaja na twardo i trochę zjmnej sałaty 
z kartofli... Było tego mało! Ale było 
to wszystko. Proboszcz oddał wszrystko, po 
stanawiając, że nie będzie jadł do wieczo­
ra. Mniejsza o to! Kobieta j dzieci jadły 
żarłocznie. Gdy skończyły jeść, ksiądz za 
uważył, że jeszcze nie nasyciły głodu. Co 
tutaj zrobić? Przeszukał kieszenie i 
stwierdził, że są puste. Był już piątek, a 
jego „tygodniówka'' już od środy była 
wyczerpana. 

W tym momencie napadł księdza pa­
roksyzm tego, co — bjskup i wierna słu­
ga jego nazywali „szaleństwem". Mógł 

wyrzec się jedzenia, ale nje mógł wyrzec 
sję dawania jałmużny. Ale jakże tu dać, 
k"euy „pieniądze" zamknięte były na gó­
rze, w bjeliźnjarce? Jego własne pienią­
dze, których użytek odebrano mu, wy­
znaczając mu tylko drobną sumę na nie­
dzielę. Ach! gdyby służąca zapomniała 
zamknąć szatę! Wbiegł pośpiesznie na 
schody, pozostawiając zdumioną kobietę, 
która zrozumieć nje mogła jego niepoko­
ju. Okazało się jednak, Iż służąca zamknę­
ła szafę i zabrała klucze. Za dobrze zna­
ła zacnego proboszcza. 

Ksiądz nje zawahał się. Drutem otwo 
rzyć zamek ? Zawieleby to zabrało czasu. 
Jednem uderzeniem swych silnych chłop­
skich barów roztrzaskał drzwi. Kobieta 
na dole usłyszała łoskot, nie zdając so­
bie sprawy z jego powodu. Njemal odra-
zu znalazł banknoty, ujęte w opaskę gu­
mową, pod pliką serwetek. Zatrzymał w 
ręce dwa banknoty dziesięcjofrankowe, 
a pozostałe wsunął do kieszeni. Zeszedł na 
dół i trzymane w ręce pieniądze oddał ko-
bjecie. 

— Macie! — rzekł jej — Macie! I u-
ciek^cie czemprędzej! 
~ G!o6 jego był ochrypły I dziku „Wy 
glądał, jak zbrodniarz*', — opowiadała 
później kobjeta. 

Po jej odejściu, ksiądz wszedł do swej 
sypialni i padł na kolana na klęczniku. 

Niewiadomo, co stało się późnjej. Był 
sam. Nie było świadka, któryby go wi­
dział... Jedna tylko rzecz była pewna, że 
wieczorem, gdy sługa wróciła o szóstej 
nie zastała księdza na dole. Wołała: 
„Proszę księdza! proszę księdza!*' — nie 
odbierając odpowiedzi. Weszła na górę i 
w mroku odróżniła księdza Tardit, stale 
jeszcze klęczącego — ale martwego! W 
swoim pokoju zobaczyła wyłamaną szafę, 
brak pieniędzy — prawdopodobnie skra­
dzionych. Sąsiedzi widzieli żebraczkę, włó 
częgę j prostytutkę, wchodzącą do próbo 
stwa. Nazywano ją wszystkiemj miana­
mi. Zaaresztowano ją j pod oskarżeniem 

mordu { rabunku z włamaniem osadzono 
w więzienTu miejskiem. Była wystraszo­
na, a będąc mało inteligentną, bronjła się 
nieumiejętnie. Nadomiar znaleziono przy 
niej dwa banknoty dziesięcjofrankowe, 
które sługa w probostwie rozpoznała ja­
ko własność księdza. 

— Ale co stało się z pozostałemi pie­
niędzmi? — bjadała stara. — Było jesz­
cze pięćset franków do końca miesiąca..., 

Zapytana o pieniądze i braczka tłu- • 
maczyla, że nje nie wzięła. Zrobiono re-1 
wizję nawet u okolicznych wieśniaków, 
którzy pozostawali z nią w styczności. 
Njkomu nie przyszło na myśl przeszu­
kać kieszenje księdza. Wina tej kobiety 
zdawała się dowiedziona. W międzyczasie 
zawołano lekarza dla rozjx>znanja przy­
czyny śmjerci księdza Tardjt. Prosta for 
malność śledztwa, praktykowana zawsze i % 
w podobnych wypadkach. 

— Ależ ksiądz zmarł śmiercią natu­
ralną! — stwierdził lekarz. — Anewryzm 
serca! 

Nikt nje był obecny przy tragedjj su­
mienia, jaka rozegrała sję w duszy pre i 
boszcza z Serponneau. Musiała być s t m "f 
liwa. — „Ukradłem!''. Wprawdzie włas­
ne pieniądze, których jednak nje mjalem 
prawa ruszać. Jak rzezimieszek! Jak 
rzezimieszek!'' 

W chwili, gdy przebierano księdza d 
trumny, tego świętego, który zmarł 
powodu manji jałmużny — nadmierne; 
swej ofjarności, służąca w kieszeni zdję-i 
tej z niego sutanny znalazła zrabowano » 
pieniądze. 

Nie podaję zmyślonej hjstorji. Opo­
wiadał mi ją lekarz, wyznaczony prze* 
władze śledcze. Gdybym był twórcą fik­
cji, opowiedziałbym wam, że żebraczk* 
skazn-na zostate na śmierć... 

Tłum Ł. AL 
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.nasz pitką, poznaj krążek! 
Z as .a cl y cjrry w hokeja na lodzie. 

G r a c z e , g u m a i k i j e . 
W ą z k u z zima nfe od rzeczy bę-

dzśeipoznać się z ogólnemi zasadami 
gry hokeja na lodizie. 

irlęc hokej na lodzie Jest grą po-
choin a kanadyjskiego. W Europie 
przfcaak!<matyzowaniem hokeja upra 
wiabyła (w Skandynawii) gra do nie­
go lob na, zwana bandy. Różnica pole 
galą używaniu w hokeju cvl'ndrycz-
ncgjumowcgo krążka a w bandy — 
piłka wielkości boiska na kształcie 
k Sójosci graczy i t.d. 

hokeju walczą dwie dlrużyny, dą­
żąc wprowadzenia krążka do bramki 
przwnika. Każdy zespół składa się i 
sze^ graczy, którzy posuwając sę po 

boisku lodowem na łyżwach, stwarzają 
co chwila — dzięki wielkiej szybkość' 
— emocjonujące sytuacje podbramkowe 
W ogólnem pojęciu hokej iest to uskrzy 
dlona i spotęgowana pod względem emo 
cjonalnym p łka nożna na z'mowvm teae 
nie. 

Oczywiście różnic między piłką noż­
ną a hokejem jest bardzo dużo. Oto na-
przykład hokeista n ema prawa 

posuwać krążka noga. 
łyżwą lub jakąkolwiek częścią cfała. ale 
natomiast zatrzymanie go może być do 
konane w sposób dowolny. Do porusza­
nia krążka służy k i dre\vn'anv. zagięty 
i spłaszczony u końca; bramkarz rozpo-

'ilkarze z. dolarami. 
Ameryka nie przepada za piłką nożną. 

elkie tournee Hakoahu wiedeńskie 
go ipularyzowało bardzo piłkę nożną 
w icryce. Występy Hakoahu cieszy­
ły niezwykłem powodzeniem, to też 
jedi z najzdolniejszych managerów a-
mc:ańskich, mrs. Agar, 

zorganizował drużynę. 
Byh Jednocześnie managerem 1 wła-
ścilem drużyny. 

lelu piłkarzy żydowskich z Euro­
py stało zaangażowanych do Ameryki 
Mity innymi, pisze Joseph Eisenhoffer 
Ja imież podpisałem kontrakt z Hako-
ah( Nowego Jorku-

•blerałcm najwyższą gażę. jaką pi l-
kai otrzymywali w Ameryce. Otrzy­
małem 100 dolarów tygodniowo. Po­
za n kontrakt przewidywał roczną 
prcę 1000 dolarów i przejazd podczas 
SPlui zamiejscowych, wyłącznie dru­
ga asą. Takiemi warunkami nie mócł 
sieoszczycić żaden piłkarz w Ame-
ryc 

izywiście przy tak wysokiej gaży 
zapędziłem sobie 

trochę pieniędzy. 
W^tkł na utrzymanie nie przekracza­
ły dolarów tygodniowo. Po pewnym 
szai kupił?m sobie auto. 

lita nożna cieszy się niestety małą 
poptfnością w Ameryce Na mecze na­
we mybywało początkowo fWO wt-
d?ó', Iest to tylko jeden pro mille 6-clo 
miljiKwej ludności Nowego Jorku. O-
sta'lpilo*.ć widzów wzrosła do 10—12 
K'sict Warto Jednak podkreślić, iż do-
.'hócjtych spotkań był duży, gdyż w 
Amcye nd biletów nie sa pobierane 
żadrj odatki. 

lisirja powstania zawodowej dru­
t y ^ rtkarskiej, wiąże sie z wybuchem 

..wojny piłkarskiej" w roku 1928. Przed­
tem istniała amatorska drużyna Hakoahu 
Nowego Jorku. W r. '928 nastąpiła kon­
solidacja, i najlepsi gracze żydowscy 
wstąpili do tworzącego się zespołu za­
wodowego-

Trzeba jednak przyznać. Iż środowis­
ko amerykańskie nie odnosiło się z sym­
patią do piłkarzy żydowskich. Decydo­
wały tu oczvwiśclc 

względy rasowe. 
Wszystkie kluby musiały Jednak żyć w 
zgodzie z Hakoahem. gdyż na meczach 
gromadziło się 90 procent publiczności 
żydowskiej. 

Zespól Hakoahu Nowego Jorku egzy­
stuje dotychczas. Obecnie znajdują sit, 
oni na tournee w Meksyku. Z piłkarzy 
żydowskich pozostali leszcze w Amery­
ce: Fischer, Gross, bramkarz I obrońca 
węgierskiego Vlvo. Sternbcrg z UJpestl, 
Mahrer z D-PC- Praga, Gruenfcld — 
Stuttgart KL-kcrs dalej Internacjonall 
Hakoahu: Wegner, Guttman, Hausler, 
Nomes?,, Szw.rz 1 inni 

W Chicago znrjduje się również 

Kryzys gospodarczy spowodował wy­
jazd wielu piłkarzy do Europy. Stosunki 
gosp idarcze tak się rceorszyfy, iż wszy 
stkim zredukowano ir«i.c. A nawet po re­
dukcji czest) persii 

nie wypłacano. 
Ameryka ma swój urok dopóty, do­

póki mnżna co tydzień składać do banku 
po 5P dolarów! 

W dobie kryzysu pnspndnrczego moż 
na o tem tylko marzyć- Wielu więc pa­
kuje bagaż i wraca do Europy % zaosz-
czjdzonym Kapitałem kilku tysięcy do­
larów. 

P. Wefnfal buja sobie zagranica. 
Echa „włosko-polskiego" skandalu. 

Ftlne nleporządikl w PZLA Jeszcze 
nie afajy wyjaśnione. Narazie centra­
la z&fala sie lansowaniem w prasie 
uspoaąjących komunikatów, a tymcza 
sem vzagranicznych dziennikach wszy 
stkta ncmal krajów cała afera odbiła 
sie skokiem I bardzo dla nas orzykrem 
echei. bierna co mów \ t — sukces nie-
lada i i tymczasem p. Weintal buja so­
bie 

ponoć zagranica. 
Obecnie Jego agendy t. j . urząd skarbni-
ka przejął p. ślachciak i wyrazić na-
'cży nadzieję że doprowadzi on wszystko 
do porządku. Byłoby jednak rzeczą 
wskazaną, aby PZLA zwracał w przy 
szłości baczniejszą uwagę na dobór lu­
dzi I nie niweczył za jednym zamachem 
nięknych sukcesów wywalczonych przez 
zawodników. 

Mecz Polska - Szwecja 
pod znakiem zapytania. 

Mez ze Szwecją miał sfę odbyć w 
Wai szwie jednak stolica zrezygnowała 
z niecnie mogąc się zgodzić 

na warunki finansowe. 
Poniewż w tym czasie wyjeżdżają do 
Danji znicjatywy PZB pięściarze ..War 
ty" Gaje się ich sześciu bez średniej 
I Półciciciej) a chodzi o to aby w każ-

dem spotkaniu międzypaństwowem wy­
stawiać najsilniejsza reprezentację — za 
tem PZB zrezygnował narazie z meczu 
ze Szwecją. W tym sensie depeszowano 
do Sztokholmu, nie są zatem ścisłe in­
formacje niemal całej prasy, że mecz 
odbędzie się w Poznaniu 6 grudnia. 

Jak przegrał Szamota 
w B r u k s e l i ? 

W wodach o Grand Prix Amateurs, 
które dbvły się w Brukseli!, wziął u-
dział nstrz Polski. Szamota. 

Przciwnikami jego by l i : mistrz no-
landji. an Engmont i najlepszy obecnie 
zawodrk belgijski. Thomas. 

Szaiota. będąc przeziębiony i zale 

mógł przeciwstawić się skutecznie ru­
tynowanym przeciwnikom. 
W pierwszym przedbiegu Szamota łat­
wo przegrał do van Enginonta, w dru­
gim — Holender pokonał Thomasa, w 
trzecim — Thomas dość łatwo daje so­
bie radę z Szamota. We wspólnej roz-

. wie W dwutygodniowym treningu, nici grywce Szamota przyszedł ostatni 

Nurmiego 
jest rzy razy większe od serca przeciętnego człowieka. 

Nurni jest fenomenem nietylko w 
"'bieg. Icagłem ustanawianiu rekord, lecz 

także I Dod względem swej niebywałej 
budovy i układu nerwowego. Zwłasz­
cza sree jego. jak wykazały ostatnie 
badana dr. Gottheimera w Berlinie, jest 
nezw.-kfe i prawdopodobnie u żadnego 
inneg< człowieka niespotykane. Oto puls 
Nurmjtro przed b:egiem na 5 km. wyno 
sił fiOuderzeń na minutę (u normalnego 

^człoweka około 72). a po biegu bezpo­
średni) zaledwie 

76 uderzeń 
f4i nomalnego człowieka zawsze ponad 
<00). 

rządzą kijem obronnym znacznie szer­
szym oraz cieszy się specjalnie toleran-
cyjnem' przepisami w zakresie posuwa­
nia l niesienia krążka. 

Mecz trwa 45 minut (3X15 min.) przy 
czem poszczególne tercic przędz elorte 
są 10-mLnutoweini okresami wypoczyn-
ko/wemt. 

Zawodnicy w czasie gry mogą być 
zmieniani, przy uwzględnlenm jednak 
dwóch zasad: 1) do meczu wolno wyzna 
czyć ma>:>miim 9 graczy (3 zastępców) 
oraz 2) w żadnej chwili na boisku nie 
może być więcej n ż 6 graczy jednej dru 
żyny. Zmieniać graczy wolno tylko w 
czasie przerw. 

Grą kieruje sędzia, którego decyzje 
są bezapelacyjne. Do pomocy arbitra 
urzędują sędzowie p'lnuiacy bramki 
wszyscy — o ile to możliwe, z grona 

osób neutralnych. 
Przed meczem kapitanowie drużyn losu­
ją prawo wyboru stron boiska. Po każ­
dym nowym okresie gry oraz 7 f pół 
mhut w okresie trzecim, drużyny zmie­
niają pola. 

Hokej, podobnie Jak piłka n^żna, zna 
również przepis o spalonym (off-side). 
Przepisy hokejowe mówtą, że gracz jest 
„spalonym'*, o ile nie znaiduie s!e między 
krążkiem a bramka, czyli o le wyprze­
dza krążek. Mówiąc populamfe, drużyna 
atakująca n'e może poza swoja trzecią 
częścią boiska podawać sobie krążka do 
przodu, lecz tylko wstecz lub w poprzek 
Od zasady tej jednak Istnlele szereg wy 
łomów. A w»ec gracz drużyny broniącej 
s'ę nie może być spalonym na własnej 
(jednej trzecej) części boiska: dalej — 
przestał być spalonym zawodnik 1) któ 
ry cofa się do ty łu ; 2) Jeżeli gracz druży 
nv przeciwnej dotknął krążka, lub 3) je­
żeli współgrać* wyprzedtefł go z krąż­
kiem albo też po pbdonu zdołał go wy-
nrzedizlć J td. Te ostatnie postanowienia 
łagodizące ostrze reguły o spalonym ma 
Ją zastosowanie tylko pod warunkiem że 
gracz spalony w żaden sposób 
nie przeszkadza przeciwnikowi w grze 

Wszelka gra brutalna z webezipleczeń 
stwem uszkodzenia przeciwnika Iest bez 
względnie zakazana I ostro karana. Spe 
clainie surowo wzbronione Iest atakowa 
nie bramkarza w czasie obrony, przy­
czepi bramka zdobyta w takich warun­
kach w^nna być nfe uznana: wolno jed­
nak atakować bramkarza, jeżeli oddalił 
się on ponad 1,50 mtr. od swe! bramki. 

Jako sankcję w .raszie przekroczenia 
tych postanowień stosuie s"e ostrzeże­
nie, a w razie Jego bezskuteczności 
lub w razie przekroczenia większej wag 1 

wykluczenie z gry na określony przeciąe 
czasu (jedna, dwie, trzy pleć 1 t.d. ml 
nut). Określenie wysokości kary należy 
do dyskrecjonalnej władzy sędziego. 
Gracz wykluczony nie może bvć zamie­
niony przez zastępcę. 

Oto streszczeńe zasadniczych prze­
pisów międzynarodowych hokeia na lo­
dzie. Szczegółowe opracowanie reguł 
znaleźć możn? w wydawnictwie PZHL. 
p t . , Statut — Przepisy — Praw dla Gry 
Hokejowej". 

o 

U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki I prze­
mianę materii, stosowanie naturalne) wody gorz­
kiej ..Franclszka-Józeła" pobudza prawidłowość 
funkcji narządów trawienia I kieruje odżywcze 
dla organizmu sold do krwioiyegu. — — — 

Mistrzowska bramka 
Zdarza się raz na 20 lat. 

Jednym z najsławniejszych piłkarzy 
Anglj' jest środkowy napastnik Alec 
Jack. Sława jego zasadza sie bajecznej 
technice oraz trickom iak>e produkuje w 
grze. 

Na zawodach w Aston Villa udało się 
Jackowi strzelić bramkę, która, według 

zdania znawców zdarza sfe 
raz na 20 fat. 

W 5 sekundach Jack przebiegł zygza­
kom 40 m., przcwózkowdi czterech prze 
dwników i celnym strzałem zmusił pią­
tego — bramkarza — dc- kapitulacji. 

Amatorstwo jest fikcję! 
Oświadcza prezes fińskiego zw. piłki nożnej. 

Prezes fińskiego związku piłkarskie­
go, inż. Frenckell, udzieli! wywiadu w 
sprawie amatorstwa sportowego. 

Zdaniem Frenckella pojecie amatora 
należy zlikwidować Rdvż obiuda iest sztu 

czne podtrzymywanie jego istM'enia de 
jure skoro niema go de facto. Frenckell 
ma zamiar wystąpić z od^owiedmti ini­
cjatywą na najbliższym kongrese FlFA. 

PORANEK MUZYC7NY TO W. MU-
. ZYCZNEGO 1A1. CHOPINA 

Dziś o godzinie 12 w południe w Te­
atrze Popularnym przy ul. Ogrodowej 
odbędzie się Poranek Muzyczny z ła-
skawem współudziałem artystów Tea­
tru Popularnego p. Jurdzińskiej — śpiew 
D. M. Wawrzkowfcza p. Urbańskiego — 
monologi, oraz Wandy Puidakowej — so 

I lo skrzypce, jak również orkiestry Pań-
' stwowej Szkoły Włókienniczej w Lodź' 
Chór T-wa Muzycznego im Chopina 
pod batutą profesora A. Pedzimeża. 

R a d j o - k ą c i k 
PONIEDZIAł EK-

0.00 Nabożeństwo z Krakowa 11.40 Przegląd 
prasy, l | J I Sygnał czasu, 12.05 Program na 
dzień bież., 12.10 Muzyka gramof., 13.10 Kom. 
meteorol., 13 15 Kom. gospodarczy, 13.35 Muzyka 
ludowa. 13.40 Czem Jest hodowla bydta w każ-
dem gospodarstwie, a czem dla kraju. wygi. inż. 
M. Kwasieboiskl, 1355 Muzyka ludowa, 14.00 
Jak się przedstawia hodowla bydta w Polsce, 
wygi. Inż. S. Moser, 14.15 Muzyka ludowa, 14.20 
Dlaczego hodujemy bydło czerwone polskie, wy. 
głosi M. Malicki, 14.50 Muzyka salonowa, 15.15 
Przegląd komunikacyjny orai giełda pieniężna. 
15.25 Odczyt z cyklu dla nauczycieli p. t. Jadwi­
ga 1 Jagiełło w nowem oświetleniu, wygi. prol. 
O. Halecki. 15.45 Kom. dla żeglugi i rybaków. 
15.50 Arje 1 pleśni w wyk. Carusa i Turner, 1620 
Francuski (kurs elementarny). 1640—17.10 Ce­
zar Franek; Sonata na skrzynce i lortepjan w 
wyk. B. Selva " J. Massla (płyty), 17.10 Odczyt 
z Katowic. 17.33 Muzyka taneczna, 1850 Roz­
maitości, 19.15 Wiadomości bieżące rolnicze, wy­
głosi p. J. Płatek 19.25 Program na dzieo nast.. 
I9J0 Piosenki w wyk. M. Modzelewskie!, 19.45 
Prasowy Dziennik RadJ, 20.00 Wstępne wiado­
mości o muzyce, wygł. p. K.. Stromenger, 20.16 
—22.00 Koncert z Krakowa, t2.00 Feljeton p. t. 
O filmie dźwiękowym, wygi. red. M. Gliński, 
22.15 Koncert z Wilna, 22.45 Dodatek do Pras. 
Dz. Rad)., 22.50 Komunikaty, 2255 Wiadomości 
sportowe, 23.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, poniedziałek, 408,7 m. 
9.00 Nabożeństwo z Krakowa, U 40 Przegląd 

prasy, 1158 Sygnał czasu ł program oa dzieft 
bież., 12.10 Muiyka popularna. 13.10 Komunikaty 
1355—14.35 Transm. z W-wy. 14 35 Muzyka gra­
mof, 15.15—15 45 Transm. z W-wy, 15.45 Inter­
mezzo muzyczne, 1600 Wl. Wfosik: Ogrodnik ślą 
skl, 16.20 Francuski z W-wy, 16.40 Muzyka gra­
mof., 17.10 Mecenas królewski w dobie Jagiello­
nów, wygł. prof. K. Hartleb, 1755 Muzyka lek 
ka, 18.50 Rozmaitości, 19.05 Znaczenie powszech­
nego spisu ludności, wygł. dr. St. Wierzbiański. 
1920 Dr. K. Załuski: W kajaku na wezbrane/ 
rzece, 19.40 Kom. Strażactwa śląskiego, 19.45— 
20.15 Transm. z W-wy, 20.15 Koncert z Krakowa 
22.00 Feljeton z W-wy, 22.15 Koncert z Wltoa, 
22.45—23.00 Transm. z W-wy. 23.00 Program na 
dzień nast., 23.05 Muzyka z Warszawy. 

KOENIGSWDSTERHAUSFN, poniedziałek. 
14.45—1550 Gazetka dziecięca. 15.40—16.00 

Dla młodzieży. Dr. L. Herz: Ll-Hung-Czang — 
Bismark Chińczyków, 16.30—17.30 Koncert » 
Upska, 1750—1755 Dr. H. Just: ..Koncertujemy 
z niewidzialnym partnerem", 18.00—18.25 Dra 
szkół wyższych. Prof. Lohmeyer: Mistyka w re­
ligiach różnych ludów, 18.30—1855 Hiszpański 
dla początkujących, 19 30—1955 Dr. E. Diesel I 
dr. A. Maltę Wagner: Człowiek 1 technika, 20.00 
Muzyka taneczna, 20.40 Transm. z Berlina, 2250 
—23 30 Muzyka cygańska, rast. Komunikaty 1 
muzyka lekka. 

Serce Nurmiego jest prawie trzy razy 
większe niż u normalnego człowieka, ale 
mimo tak dziwnych rozmiarów, nie jest 
bynajmniej chore tylko pracuje zupełnie 
prawidłowo, a nawet wykazuje lepszą i 
nż zwykle pracę poszczególnych komo 
rok. Porównywano jednocześnie serca 
innych biegaczy długodystansowych i o-
kazało się że n żadnego serce nie jest 
nawet zbliżone 

do serca Nrmlego. 
Niewiadomo jeszcze tylko, czy Nur-

mi urodził się już z tak wielkiem sercem 
czy też z chwilą rozpoczęcia treningów, 
'•erce zaczęło się powiększać. 

I N A J 
T A Ń S Z Y , 
CIEKAWSZY, 
M I L S Z Y , mmi 

19 Mały Kur jer 
Jedyny w Polsce tygodnik dla dzieci i młodzieży, 

którego wartość parokrotnie przewyższa cenę. 
W a r u n k i p r e n u m e r a t y ) 

Prenumerat*, wraosząeą t y l ko 50 gr. mies ięaia la lnb 1,30 i l . kwar ta ln la w r u i oday-
ianiam do domu, mo łna wpłacać b ą d i wprost do ad ru in r t rac i i — Łódź, Piat rkowaka 11 
b ą d * n a k o n t o c z e k o w e P .K .O , Nr. 68009. Pojedynczy a g i c m p l a r i .Ma lago 
K m jera" kosztoje t y l ko 10 groszy* Do nabycia u wszystkich ko lpo r te rów „Echa* 

BBBB 

m 
• 

„C. K. FELDMARSZAŁEK" 
na ekranie kina dźwiękowego „CAPiTOLM . 

Na efcranie odiyla dawna Austria przedwołei 
na, Austrja Haszika 1 Szwejka. Treść illmu Jes-
jaikby parafrazą gogolewskiego ,,Rewizora". Ma­
ły garnizon galLcyjstó oczekuje wtey<tv iłi&pekcyi 
ned marszałka polnego. W tym też czasie nad-
jeżdżą stryj młodego porucznika świeżo „wyla­
ny" z c. k. arinjl kapitan Prochaeka. Odgrywa 
on rolę sarnozwańczeso PeWmarssaflca, wykrywa 
przyipodkowo szpiega l „ staje przed ołjlicee:ij 
prawdziwego Feldmarszałka. Prochaska 

awansuje na majora. 
Scenariusz pomysłu wiedeńskiego Hem ara— 

Roda-Roda jest dowcipny i zabawny, reżyseria 
Karola Łamacza, znanego z Wmów Anny Orulry 
ofaMiUłl w pierwszorzędne „gagi", technika b. 
staranna, wreszcie — gra Vlasty Buriana na po­
ziomie najwyższej klasy komedjowefl. 

Właściwie niewiadomo, które kawały prze-
wid/Ul scenariusz, które wprowadził reżyser, a 
które są ImprowiizaciJa samego Buriana. 

,Vls comica" V1asty Buriana uwydatniła się 
zwłaszcza w drugiej polowie filmu Ł |. od chwi­
li gdy dymisjonowany rotmistrz przywdziewa 
mundur feldmarszałka. 

Di..' g czeski streszczono w napisach pol­
skich ale i bez tego Jest on zrozumiały przynaj­
mniej w połowie tak dalece dźwięki m">wy cze­
skiej zbUżone są do polszczyzny. 

Głównym motywem muzycznym fi!mu Jes-
melodyjna piosenka o marszałku polnym" która 
zyskają sobie popularność. 

Teatr Miejski — po poŁ: śledztwo; wlecz. 
Mieszkanie Zojkl. 

Teatr Kameralny — po pot. 1 wlecz. Hau-Hau 
Teatr Popularny — po pol. 1 wlecz.: WSktorJi 

i Jej huzar. 
Teatr Geyera — w poł.: Czar lednej nocy; 

po poł. l wlecz.: Osobista sekretarka. 
Filharmonia — w poł.: Mecz bokserski Łódf 

— Warszawa; po pol.: Koncert 
Coctail Corac lepiej. 
Apollo — Gehenna miłości. v ' 
Caslno — Wielkomiejskie ulice. 
Capitol — C. I K. Feldmarszałek 
Corso — Testament mfljonera 
Czary — I. Widmo śmierci. I I . Lord napocze-

kanlu. 
Grand Kino — Wesoły porucznik 
Ludowy — Legjon potępieńców. < 
Luna — Światła wielkiego miasta. 
Mimoza — Krew na pustyni. 
Momus — Jedna mocna z kropelkami 
Odeon — Czar tanga 
Oświatowy — Dla dorosłych: Róże na n»a-

gile dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 
Pałace — 4-ch włóczęgów. 
Przedwiośnie — Latarnia morska. 
Rakieta — Trzy siostry. 
Resursa — Znajoma z ulicy. j> 
Splendld — On j Jego siostra 
Wodewil — Czar tanga 
Zachęta — Jej chłopczyk 

WINSZUJEMY, 
Jutro Klemensowi. 
Wschód słońca 7.06. 
Zachód — 3.39. 
Długość dn'a 8.49. 
T'bvło dnia 8.12. 
Tydzień 47. \ 

Od Administracji i 
Dla uniknięcia pomyłek przy prze­

syłaniu gotówki pocztą lub przez 
P. K. O. upraszamy o łaskawe wy­
szczególnienie na jaki cel wysłana 
gotówka jest przeznaczona (prenume­
rata, ogłoszenia 1 t.p.). 
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Mężczyźni w powłóczystych szatach. 
Oryginalne poglądy lekarza. 

Prasa londyńska zaprząta sie obec­
nie żywo osoba młodego 28-letn;ego le­
karza, dra Roberta Neville'a wydawcy 
tygodnika p. t. . Moda męska". Zdania 
co do tego ciekawego człowieka są bar 
dzc sprzeczne. Jedni nazywają go apostu 
łem i reformatorem mody męskiej, dru­
dzy uważają go za dziwaka, a inni wre­
szcie noprostu za maniaka. 

Skąd ta sprzeczność sadu. 
Neville iest człowiekiem śmiałym, 

któr\ odważnie 
głosi swołe przekonania. 

Zdaniem jego ubranie nowoczesnego 
mężczyzny jest pbsurdem, gdyż w żad­
nej mierze me odpowiada wymaganiom 
higieny. 

W żadneł porze roku mężczyzna nic 
nbiora sie odpowiednio, a wyjątek nale­
ży zrobić tv!ko dla dressu sportowego, 
choć ten zasadniczo nie wchodzi w ra­
chubę. 

Stwierdziwszy ten stan rzeczy, Ne-
vltle nietylko podał projekt nowej mody 
męskiej lecz sam zaczął eo praktycznie 
stosować. Wzorem iest dla niego kultu­
ra klasyczna. W piękną i ciepłą pogodę 
zjawia sie on na ulicach Londynu 

w lekkie!, powłóczyste! szacie, 
wyciętej przv szyi 1 pozbawionej ręka­
wów a nogi obute ma tylko w sandały. 
W dni nicpogodne odzież ta wygląda o-
czywista inaczej, lecz także wówczas 
podporządkowana icst całkowicie postu 
latowi celowości i higieny. 

Jest rzeczą doprawdy zadziwiającą— 
oświadczył niedawno Neville pewnemu 
dziennikarzowi — że mężczyźni w swej 
garderob :e tak niewolniczo idą za wska 

szEzorów mi ta. 
Nieomylni przepowiadacze 

pogód. 
Obserwacje, poczynione w czasie osta 

tnich kataklizmów atmosferycznych w 
Anglji wykazały, te szczury należą do 
zwierząt najbardziej czułych na wszelkie 

zm'any pogody. 
Instynktu tego mógłby im pozazdro­

ścić nietylko każdy PIM. ale nawet wszy 
scy uczend meteorologowie. 

Na 24 godziny przed wybuchem gwał 
równych burz jakie ostatnio nawiedzi­
ły kanał La Manche I Jego wybrzeża wi-
dzianow dokach miast portowych setki 
szczurów, które opuszczały gromadnie 
swe dotychczasowe kryjówki, udając się 
całemi stadami do domów położonych 

w słebl ładu. 
Było to. Jak sie okazała przeczucie 

bardzo trafne, gdyż już następnej nocy 
po Ich emigracji, wszystkie zabudowa­
nia portowe, które udzielały schronienia 
tym szkodliwym gryzoniom zostały zni­
szczone częściowo przez wode. a czę­
ściowo przez burze. 

Obecnie szczury widocznie przewidu­
ją poprawę pogody, gdyż gromadnie 
powracają do swych dawnych siedzib 
ku wielkiej radości właścicieli domów, 
które bardzo ucierpiały wskutek inwazji 
natrętnych szkodników 

zówkami tyrańskiej władczyni mody, 
która jest pozbawiona całkowicie zdro | 
wego rozsądku... Zwracam się z apelem 
do jego królewskiej mości księcia Walii, 
aby mając tak poważny wpływ na mo­
dę, zechciał zainicjować zmianę na lep­
sze... Przecież my. mężczyźni, powinni­
śmy w swem ubraniu kierować się nie 
głupimi wymysłami, lecz tylko i wy­
łącznie zasadą 

celowości i higieny..." 
Oryginalne poglądy dra Neville'a r v 

zeszły się w Anglji szerokiem echem i 
wywołały wiele namiętnych sporów i 
dyskusji. 

Jesienne nastroje. 

KONIEC PIĘKNEJ 
Zamknięc ie wystawy ko lon ja lne j w Paryżu. 
Paryż w listopadzie. 

Zamknięcie wystawy kolonjalnej na­
stąpiło wśród melancholijnej atmosfery 
jesiennej. Lekkie mgły otulały piękne 
skazane na zagładę, budynki które na 
czas krótkj stworzyły w stolicy Francji 
fantastyczny świat egzotyczny. 

Zaraz popołudniu gęstą falą zaczęły 
napływać tłumy i wkrótce ruch Avenue 
des Colonjes — głównej alei wystawy — 
został niemal zatamowany. Było njemożli 

wością zupełną przedostać się do świąty­
ni Angkoru. 

Jakkolwiek było rzeczą zgóry wiado 
mą, że cały ten egzotyczny świat wschód 
niej bajkj trwać będzie tylko krótku 
wszyscy żegnałj go z żalem, myśląc: 

„Już? Tak prędko?" 
O czwartej pojiołudniu zagrzmiały Kr 

maty w Vincennes i fanfary rozdarły po 
wietrze, zwiastując przybycie marszałki' 
Lyaułoy w towarzystw' teriera In 

Wielkomiefska gimnastyka 

• 

Elektrownie 1 gazownie, 
różne P.A.S.T-y I tramwaje, 
każde takie towarzystwo 
• izeweką pasja bruki kraje. 

Brniemy w błocie po kolana, 
żywot sta)o sl« już gadki, 
barykady na ulicach, 
gdzie nie spojrzysz, wszędzie kładki. 

Het cierpieli znosić musi 
piękna pani pcina szyku, 
kiedy skacze przez pułapki, 
na wysokim obcasiku. 

R o m . 

Jednostki mysie i kogucie. 
Sensacyjne wyniki doświadczeń. 

Z zakładów chemicznych Schering-
Kahlbaum A. G., donoszą o doniosłem 
odkryciu hormonu męskiego przez dr. 
A. Butenandt. Hormon ten znaleziono w 
moczu młodych mężczyzn. Dr. Bute­
nandt z 25.000 litrów moczu otrzymał 
15 tysięcznych grama krystalicznego hor 
monu męskiego. Drobina hormonu tego 
zawiera 16 atomów węgla, 26 atomów 
wodoru i 2 atomy tlenu. Jak się okazuje 
skład jego podobny jest do składu che­
micznego hormonu żeńskiego, wykryte­
go również przez Butenandta przed 2 
laty. Ułamek grama krystalicznego hor 
monu żeńskiego posiada moc, idącą w set 

(i 
Odkrycie amerykańskiego 

leśnika. 
Amerykański leśnik, A. W. Elam, zna 

lazł w Kalifornii w Humboldt-County, 
gdzie znajdują się wielkie lasy. olbrzymi 
okaz t. zw. drzewa mamutowego. Mamut 
ten liczył 

100 metrów wysokości. 
a pień jego w odległości 2 metrów od 
ziemi liczył 6.60 metra średnicy. Na wy 
sokości 76 metrów pień sięgał jeszcze 4 
metrów grubości. Według wyliczeń Ela-
ma drzewo to miało dać 1200 mtr. drew­
na budowlanego, czyli aż nadto by moż 
na było zeń wybudować 20 domów śred 
niej wielkości, zawierających po 4 po­
koje każdy. 

k i tysiiące I mil jony jednostek. Są to 
substancje chemiczne, 

niesłychanie silnie działające. 
Preparaty z hormonem żeńskim znajdu 
ją sie w handlu aptecznym, dotychczas 
jednak nie można znaleźć hormonu mę­
skiego. Zaznaczyć należy, że zasadniczo 
istnieją trzy hormony płciowe. Hormon 
męski, produkowany rzez gruczoły mę­
skie, hormony żeńskie produkowane 

przez gruczoły żeńskie i wreszcie współ 
ny dla obojga płci hormon naczelny pro 
dukowany przez przedni płat przysadki 
mózgowej. Ten ostatni hormon wykryty 
niedawno, reguluje czynność gruczołów 
płciowych tak męskich, jak 1 żeńskich i 
jest wspólny dla obojga płci. Jest rzeczą 
ciekawą, te hormony seksualne są iden 
tyczne u zwierząt ssaków i u człowieka. 

Dla oznaczenia czynności i mocy hor 
monu żeńskiego zastrzykiwany jest OM 
białym myszom i przez to mierzony w t. 
zw. jednostkach mysich. Na każdej fla-
szeczce z płynem, zawierającym hor­
mon żeński mamy dziś karteczkę, ozna­
czającą moc lekarstwa w jednostkach 
mysich. Dla ścisłego oznaczania Dlości i 
siły hormonu męskiego używają wytrze 
bionych kogutów. Wstrzykiwanie takim 
kogutom hormonu męskiego wywołuje 
u nich 

wyraźny wzrost grzebienia. 
Dlatego w lekarstwach używa się jedno 
stek kogucich. Zdobycze biologiczne w 
tej dziedzinie dużo zawdzięczają pracy 
badacza polskiego, dr. K. Funka, który 
bawi obecnie w Ameryce. 

Walka kobiet na grobie. 
Umarł, by pogodzić matkę i żoną. 

Jasne słońce świeciło nad cmenta­
rzem. Był pogodny dzień świąteczny. 
wSęc lk^zni krewni odwiedzali groby 
swych bliskich. 

Na jednej z widocznie świeżych mo­
gił leżały stosy wieńców. 

Przy grobie klęczała 
starsza kobieta w żałobie 

Była to pani Teresa B. Opłakiwała 
syna, który umarł młodo przed kilkoma 
dniami. 

Nagle do tegoż grobu zbliżyła się dru 
ga kobieta w żałobie. znaezn'e od tamtej 
młodsza. 

W ręku trzymała wieniec świeżych 
kwiatów. 

Gdy ujrzała staruszkę, klęczącą na 
grobie, powiedziała z gniewem: 

— Niema się co teraz modlić na gro­
bie, gdy za życia się zmarłemu tylko do 
kuczało. 

Obrażona matka schwvc'ła wieniec 
przyniesiony przez synowa I cisnęła go 

jLicłie serca ludzi. 
„Najmodniej 

Ludzie, nie mający innych zmartwień 
zastanawiają się nad tern, jaka jest w da 
nej chwili najmodniejsza śmierć, okazało 
się bowiem, że w różnych epokach róż 
ne rodzaje sposoby umierania cieszyły 
się 

specjalna popularnością. 
W czasach bohaterskich ludzie ginęli 

przeważnie od żelaza, i dlatego wiek 
przeciętny Rzymianina nie przekraczał 
25 lat. 

W wiekach średnich panowały różne 

na alejkę, krzycząc: 
— To ty byłaś mu zła toną... 
Synowa nie została dłużna. Poszar­

pała w drobne kawałki kwiaty które 
przyniósł teściowa. 

Nad grobem zawrzała walka 
której epMog rezegrał się w sadzie. 

Sędzia wysłuchawszy obu rozialo-
nych i rozdrażnionych kobiet w których 
rozpacz po stracie ukochanego człowie­
ka obudziła dotychczas ukrywaną nie­
nawiść powiedział: 

— Pamięć człowieka, którego ob'e-
ście kochały, powinna was pogodzić. 

Nawet wiedza dzisiejsza przypuszcza 
że umarły widzi, co sfę dziele na ziemi. 
Cóżby powiedział na te kłótnie 

Teściowa i synowa spojrzały po so­
bie. 

Potem ze szlochem upadły sobie w 
ramiona. 

Nazajutrz wspólnie stroiły grób na 
cmentarzu. 

sza" śmierć. 
Jżumy i „mory", które sprawiały, że na­
wet królowie „z bożej łaski"", z trudem 
osiągali przeciętnie 40 lat życia. 

Potem prym w zmiataniu ludzi wiodła 
gruźlica, dziś już w znacznej części opa­
nowana. 

Na jej miejsce wystąpiły trzy wrogie 
czynniki ludzkości: mechaniczny ruch 
kołowy, rak i choroby serca. Zwłaszcza' 
choroby serca dają się ostatnio bardzo 
we znaki, co przypisać należy ogólnej 
niepewności i marnym warunkom życia. 

gubernatora kolonij — 01jvier*f 
Przed tak zw. „Wieżą z bron. (sek 

cja armji kolonjalnej) stanęły jska z 
sztandarami: tyraljerzy marokiy, al­
gierscy i madagas karscy, żoinieianna-
miccy, si>ahis'owie północno-afiansey, 
askarys'owie trypoljtańscy, regule woj 
ska Mozambiku. Znajdowali się aj też 
żandarmi hoenderscy. Marszałd Lya-
utey z buławą marszałkowską wK Ob­
sze ••• front wojsk, zatrzymując ę na 
chwilę w skupieniu przed pomnim po-
•v. jęconym pamięci poległych. 

Po chwili rozległ się sygnafc wy-
.oKosci wjeży zdjęto sztandar ijbar-
wuy. Moment ten byl przejmuj. Ge-
lerał Lyautey j otaczające godadze 
wyprostowali się, tłumiąc widoczwzru 
->zenie. Tłumy z obnażonemi iwami 
przyglądały się opuszczającemu isztan 
•larowi przy dźwiękach Marsylia. 

Po ukończeniu tej ceremonji irsza-
tek Lyautey udał się przed ś.tynię 
Angkoru. 

W tym momencie gmach śwjąii 
zapłonął lysjącem ogni, 

a również na rozjaśnionem naresł nie­
bie ukazał się blady sierp księżyc 

1'ieszo, owacyjnie witany pi*, tłu­
my, marszałek Lyautey udał sję s| • na 
nerbalę, którą wydał dla persom wy­
stawy. W przejściu mijając l^lony 
misji katolickiej j ewangelickiej zH jm 
pokłon. 

W międzyczasie tłumy obieg pa­
lące, pawilony i sklepy wystawjjdzje 
egzotyczni sprzedawcy po raz tatni 
ofjarowywalj swoje towary w slovh: 

— Zamykają! Chcesz tę branatkę? 
Ter. dywan? Te perły? Oddaję zazcen. 

Mowa marszałka Lyautey, z\»cona 
współpracowników przy orgizacjl 

wystawy, wywarła silne wrażeni Pra-
;a francuska komentuje ją z żywi za-
lowolenjem, zwłaszcza zdanie: 

„Daliśmy Francuzom 
świadomość ich potęgi. 

Tłumy długo jeszcze krążyły ; par­
ku Vjncennes, żegnając z żalem itylko 
piękne gmachy wystawy, ale jefcywe 
klejnoty, jakiemi były piękne, \obni 
bajaderki z Balj i Kambodży o temu-
kłych rękach \ różowanych polkach, 
wiotkie Murzynki z Seguirl, zręczi tan­
cerki z Martyniki i Tonkinu, oraanjem-
nicze Maurytanki. 

Znienacka światła wystawy rdorza-
ły tym dziwacznym blaskiem, któfbrzy-
bierają lampy elektryczne na nwilę 
przed zagaśn jęciem. Po raz ostUi za­
jaśniała ogniem świątynia Anjrkiu. W 
falach jeziora Daunesnll odbjjały^ę ty­
siące świateł. 

Tłumy z żalem śpieszyły ku "izlicz-
nym wyjściom, uprzejmie naglonj przez 
policję: 

— Zamykamy! Zamykamy! 
Kobiety i dzjecl prosiły jeszczi chwi 

lę zwłoki, żeby nacieszyć oczy ptaz o-
statni widokiem wspaniałej iluminacji. 
Ale i ta krótka chwila minęła. 

Piękna wystawa kolonjalna -^:udow 
na bajka z „Tysiąca l jednej Nby" — 
nieodwołalnie zamknęła swe pojfije. 

Ma]. 

Podsłuchane 
PRZYCZYNA 

Lusfa: — Czy naprawdę ch;sz opu­
ścić swego męża. ponieważ twja poko­
jówka nosiła twoja jedwabna jiflliznę? 

Nusia : — Dlatego, że mój ą i się o 
tern przekonał, zanim ja sie o tci dowie­
działam. 

KONSEKWENCJA 
Deszcz leje jak z cebra. Dyjktor in­

stytutu meteorologicznego chce wyjść z 
domu. Na progu zatrzymuje gf służąca. 

— Panie profesorze, pan apomnial 
parasol. 

Pójdę bez parasola, — odpal dyrek­
tor z godnością. — Wczoraj zauwiedza 
łem na dzisiaj pogodę, musze ie więc 
dostosować do swej przepowidni. 

W A M E R Y C I 
Farmer przyjeżdża w nfedsele do ls 

karzą, by wyrównać honorarim. 
Lekarz proponuje mu kielisek whis­

ky. 
— Dziękuje panu doktorów jestem 

prezesem abstynentów, pozatenidę za­
raz do kościoła, a zresztą wyjifein jui 
rano trzy kieliszki. 

S P Ó R 
— Ja jako lekarz nie mogę wierzyć, 

by Matuzalem żył 900 lat. jak bitlja po­
daje. 

— Ja jako duchowny wierze *>to tern 
bardziej, że wówczas nie było eszcze 
lekarzy. 
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